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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Z"h. Z-itungs i’r>- s- 
iiste fńr 1090 N . 62 Seite 35'-. ) w innych 
krajach cena poznańska z dnia-z-niein 

przesyłki.

lena ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. -• lteklamy po '•') len 
od w.eraza. — Przekład na |<jzyk polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s 8 e. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, stutegardzie Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. 

Haa8enstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L aff i te & Co mp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zaproszenie do przedpłaty.

„Karyer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckie. ęo i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z od aoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

mi jeszcze więcej się zacieśniły, odczuwam szczegół-I wyborczą, którzy tój ludności nie są wstrętni i umieją I Szanowny Panie... 1 Uprzejme pismo* Pańskie 
niejszą radość, prosząc Waszą Ge arską i Królewską się z nią porozumieć w jej ojczystym języku. Polscy otrzymałem dzisiaj. Kiedy „Köln. IZtg.“ zrobiła 
Mość, abyś jako pułkownik-właściciel dwóch pułków, I wyborcy na Górnym Ślązku niech się również opa- I wzmiankę o oświadczeniu pana N. i Tow., nie mo- 
nosić także zechciał uniform jenerała kawaleryi mojej ¡miętają, a mianowicie polska prasa powinna w dobrze j głem dłużej milczeć. Znajdziesz Pan w jar. 276 _na 
armii
odzna.____  _______________ , _____o ,. , ...
broni.“ — Dzienniki zarówno wiedeńskie jak peszteń | rodzaju, jak w Żorach, zdolne są tylko zaostrzać będzie spokoju. Mam też nadzieję, ze to osięgnę.

antagonizmy, a z rosnącem rozdwojeniem rośnie I Do „N. Gtitersloher Ztg.,“ która moją mowę po 
radość dczućj falangi naszych wspólnych nieprzyjaciół I prostu sfałszowała, wysłałem sprostowanie. Polecam 

szansie ich zwycięstwa. Przed kilku dniami ulżyła I Bogu. Hammerstein.“ .
swemu sercu „Schles. Ztg.“ — dziś Die umiała I List ten zaopatruje „Vorwärts“ w takie uwagi: 
powściągnąć swej radości „Posener Zeiturg“. Będzie I „Dla lepszego zrozumienia tego listu, trzeba sobie

V...O../O.VOW. ..    j— , tego więcej. Raz więc jeszcze prosimy braci naszych I przypomnieć, jak konserwatyści dostawali prawdzi-
usiłowań, zmierzających do tego, aby rzucić posiew ua Górnym Ślązku, abv pamiętali, że dobrćj sprawy I wych napadów kurczowych, ilekroć tylko wyłoniła
nieufności między obu sprzymierzeńców. „Neue W. w ten sposób, jak w Żorach, bronić się uie godzi. I się myśl, że prawo korony do ustanawiania lub dy-
'..r.ł.,nn-a ^łca . nacob;a wrt <5,via6pptwipm I Takio Irrzvki — tn na’l«nsza. broń w reku nrzeciw- I misvnnowania urzędników mogłoby doznać Ograntcze-

kłamliwość

skie omawiają pismo to z wielką sympatyą. „Frem- 
denblatt“ zaznacza, że nadzwyczajuy charakter odzua 
czenia odpowiada nadzwyczajnie ścisłemu stosunkowi 
jaki łączy oba sąsiadujące państwa. „Neue fr. Pr.“ 
podnosi, że pismo cesarskie jest politycznym doku­
mentem niezwykłej doniosłości w obec niedawnych

Tagblatt“ pisze: „Pismo cesarskie jest świadectwem Takie krzyki — to najlepsza broń w ręku przeciw-1 misyonowania. urzędników mogłoby

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod nr. 62 str. 355 (Zeitnngspreisliste 
pro 1895 Nr. 62 Seite 355).

Poznań, 16 września.

Z bieżącój chwili.
Hrabia Badeni miał w sobotę i w niedzielę 

audyencyą u cesarza i otrzymał misyą utworzenia 
gabinetu. Ogłaszanie nazwisk ministrów, oraz innych 
dygnitarzy jest przedwczesnem. Hr. Badeni powraca 
do Lwowa i dopiero za dwa tygodnie, wedle „Polit. 
Cor.esp., przybędzie znowu do Wiednia Ogłoszenie 
gabinetu oraz innych zmian nastąpi zatem w końcu 
września lub w początku paźdz ernika. — Dzienniki 
wiedeńskie są przepełnione rozmaitemi szczegółami 
o pobycie lir. Badeuiego w Wiedniu. Onegdaj o go­
dzinie 11 przed południem przybył hr. Badeni do 
Grand hotelu, gdzie odwiedził marszałka ks. San- 
guszkę. Wizyta trwała pół godziny, poczem obaj 
opuścili hotel. „Fremdenblatt“ uotuje pogłoskę, iż 
ks. Sanguszko oświadczył gotowość objęcia posady 
namiestnika Galicyi. Z Grandhotelu udał się hrabia 
Badeni do ministra spraw wewnętrznych, gdzie od­
był dłuższą konterencyą z hr. Kielmanseggiem. Na­
stępnie złożył wizytę hr. Gołuchowskiemu, z którym 
konferował godzinę. Około godziny 3 udał się hra­
bia Badeni do prezydenta Izby, bar. Chlumecky’ego, 
lecz nie zastał go w domu. W godzinę później 
przyjmował hr. Badeni w hotelu Imperial barona 
Chlumecky’ego a następnie szefa sztabu jeneralnego 
bar. Becka.

O posiedzeniu zjednocznej lewicy zamieszczają 
dzienniki następujący komunikat: W pomieszkaniu 
prezydenta Izby bar. Chlumecky’ego odbyły się wczo­
raj od dłuższego czasu zapowiedziane obrady pre 
zydynm zjednoczonej lewicy niemieckiej. Obecni byli 
wszyscy członkowie prezydyum, oraz baron Obiu- 
mecky. Konferencya trwała od godziny 11 przid 
południem do godziny drugiej po południu. Dyskusya 
toczyła się o parlameutarnćj sytuacyi i o t^rzącyin 
się nowym gabinecie. Uchwał nie powzięto żadnych, 
z tego mianowicie względu, że niema jeszcze stano­
wczych wiadomości o polityczuych zamiarach przy­
szłego szefa gabinetu. Wielokrotnie podobne, wyra­
żano tę opinią, że partya byłaby w możności popie­
rać gabinet w razie otrzymania rękojmi, iż zasady 
jej nie będą naruszone. Wieczorem o godzinie 6 tej 
zgromadziło się prezydyum ponownie na kouferencyą. 
Baron Chlumecky, który w ciągu popołudnia odbył 
konferencyą z h . Badenim, przedłożył otrzymane 
wyjaśnienia, nad któremi rozwinęły się obrady. Zna­
na lista ministeryalna była przedmiotem licznych 
uwag. L'sta nie miała spotkać się z przychylną 
oceną. Rozprawy, uie zakończone na onegdajszem 
posiedzeniu, będą toczyły się w dalszym ciągu — 
„Fremdenblatt“ otrzymuje informacyą, iż konfereneye 
między hr. Badenim i Thunera wykazały zupełną po­
lityczną zgodność i należy na pewno oczekiwać, że 
hr. Thun i za nowego miristerstwa urząd namiest­
nika zatrzyma. Tenże sam dziennik dowiaduje się, 
iż nominacya nowego ministeryum nastąpi w poro­
zumieniu z obecnym szefem gabinetu br. Kielman­
seggiem dopiero z końcem bieżącego miesiąca. Hra­
bia Badeni ma 4 października objąć urząd prezydenta 
ministrów i ministra spraw wewnętrznymi.

Cesarz austryacki Franciszek Józef, wystosował 
do cesarza Wilhelma odręczne pismo, następującej 
treści: „Wasza Cesarska i Królewska Mość spra­
wiłeś mi wielką radość przez zaproszenie ua manę 
wry swojej armii. Było mi ono przedewszystkiem 
miłem, jako ponowny dowód, tak dla mnie i dla mo­
jego wojska cennych, przyjacielskiej uczuć Waszej 
Cesarskiej i Królewskiej Mości, a zarazem uczułem 
jako szczególne odznaczenie, iż mogłem przebywać 
znowu w pośrodku okrytej sławą armii Waszej Ce­
sarskiej i Królewskiej Mości. Szczerem zadowoleniem 
napełniło mnie i to, że przez wysoką godność, jaką 
Wasza Cesarska i Królewska Mość raczyłeś mi na­
dać, zbliżyłem się jeszcze bardziej do armii Waszej 
Cesarskiej i Królewskiej Mości. Ożywiony pragnie­
niem, aby serdeczne stosunki między naszemi armia-

uierozerwalnego braterstwa obydwóch państw, ludów uików, aby wykazać, że ludzie uciekający się do ta-1 nia. Wszędzie spotyka się. tylko obłudę, kłamliwość 
i armii. „Extrablatt“ oświadcza: „Pismo dowodzi, że kich środków' słuszności po swej stronie mieć nie I i tchórzostwo, jeżeli się zajrzy za kulisy tej szajki, 
sojusz nie tylko trvać będzie tak długo, dopóki osta- mogą. Zresztą ostateczny wy ¡ik wyborów w okręgu „Vorwärts“ podaje także wyjątki z korespon-
nie się polityczna konjunktura, lecz że jest to sojusz wyborczym pszczyńsko rybnickim pokazuje, że nie I dencyi bar. Hammersteina i dr. ^Giresemanna,„obecnie 
zawarty po wieczne czasy. Z dzienników budape-| wszyscy Polacy podzielają zdanie tych wyborców, | redaktora „Nordd. Allg. Ztg.“ Był on w swoim 
szteńskich
polityczną
guie, aby jeszcze silniej zacieśniły się serdeczne sto­
sunki, łączące obie armie. Ponieważ słowa te ozua- I ustęp
czają tylko wzrost rękojmi utrzymania pokoju, przeto I „U nas w W. Księstwie Poznańskiem zdaje I jakiejkolwiek części ... ,
wszystkie ludy Austro Węgier witają oświadczenia się dotychczas jeszcze wszystko mieszkać spokojnie I przedłoży zawsze bar. Hammersteinowi i przyznał mu 
cesarskiego pisma z najży wszem zadowoleniem. j pod panowaniem pastorału i nowa rzymska era Koź-1 prawo decydowania o tematach. Dr. Griesemann od

Okupacya Formozy przez Japończyków postę- miana zdaje się trzymać w szachu wszelkie opozy-I 1886 r. należał do polityków kartelowych.
puje bardzo powoli naprzód i wymaga wiele ofiar po cyjne zachcianki. Tak się tylko wydaje. Tymczasem Kiedy przeciwko jednemu z jego artykułów
obu strouach. Walkę prowadzą obie strony z nie-\ przygotowuje się i tu także w popartych moralnie I zwrócił się ostro „Reichsbote“, poskarżył on się w liście 
zwykłą zaciekłością i okrucieństwem. Ludność miej- przez nakazującą już dzisiaj szacunek, liberalnie I pisanym do polityka w blizkim stosunku z nim zo- 
scowa ua Formozie broni się przeciw okupacyi japoń- li demokratycznie usposobioną młodszą inteligencyą I stającego w tych słowach: . ((
skiej na własną rękę i to z taką zawziętością, że średnich warstwach ludu zaciekła walka, której I „Ku mojemu ubolewaniu „Reichsbote znowu 
w walkach przeciw Japończykom biorą udział nawet przedwstępne utarczki w roku zeszłym w Księstwie I zebrał najpospoliszą gadaniną dzikich ludzi, którzy 
kobiety chińskie. Z drugiej strony Japończycy, roz I tyle narobiły wrzawy, a która zręcznij w dyidomacyi I chłoszczą w osobistych wycieczkach moj artykuł 
drażnieni oporem, oraz szerzącą się epidemią cholery, wyspie tumskiłj zgotuje niejeden twardy orzech do I „w sprawie skonsolidowania naszego stronnictwa .... 
nie dają pardonu ani kobietom ani dzieciom, w sku- I zgryzienia. Te walki liberalnie usposobionych rRzecwmy plan akcyi jest bardzo dobrze obmyślony 
tek czego przychodzi do scen przerażających swem \ żywiołów polskich przeciwko duchowieństwu \ i w każdym razie dla konserwatystów bardzo korzy- 
okrucieństwem. Bliższe szczegóły o jednej z takich jest dla nas bądź jak bądź daieko więcej stuy. (W orginale ostatnie wyrazy skreślono.) Je- 
scen ogłasza wychodzący w Szangaju „Llod pocieszającym momentem, aniżeli widowisko I stem też przekonany, że Pan jego punkta, na które 
wschodnio-azyatycki“. Pod Tokohanem oddział 800 walki wyborczój w okręgu pszczyńsko rybni- I nie mogę zaraz właśnie zwracać wyraźnie uwagi. 
Japończyków został wciągnięty w zasadzkę przez ckim.“ . . I ocenisz należycie i ubolewam tem bardziej, ze i
zbuntowanych hakkasów i „czarne flagi“. Wobec I Wyznanie to poznańskiego blatu jest tak w'ażne, I „Kreuz Ztg.‘ tak bardzo ułatwiła narodowym libe- 
wielkiego niebezpieczeństwa dał dowodziła swym żoł- że warto je jeszcze powtórzyć w oryginale : | rałom odrzucenie propozycyi. . .
nierzom rozkaz, aby nikomu nie dawali pardouu i J „Bei uus im Grossherzogthum Posen scheint ja I Przyj ¡ciele bar. Hammersteina starają się teraz 
nie oszczędzali nikogo. Rozpoczęła się straszliwa I bis jetzt noch Alles ruhig unterm Krummstatr zu I coraz bardziej zaprzeć się wszelkiej z nim wspołnosci. 
rzeź. Japończycy przebili się przez tłumy nieprzy-I wohnen und eine neue römische Aera Koźmian oppo I „Fr. Ztg.“ przypomina im z tej okazyi, jak przy­
jaciół i ścigani przez nich cofali się wolno ku pół-I nirende Regungen im Schach zu halten. So scheint I wódzcy konserwatystów stanęli w obronie jego i 
nocy, niszcząc wszystko po drodze i nie przepuszcza- es. Doch bereitet sich auch hier in den durch die I „Kr. Ztg.“, kiedy cesarz w oświadczeniu z 2 Pazj 
jąc życia żadnemu Chińczykowi, którego spotkali heute bereits achtunggebietende, liberal empfindende I dziernika 1889 r. uznał sposób walczenia „Kr. Zitg. 
w swym pochodzie, ani kobietom, ani dzieciom. Fa- und demokratisch gesinnte jüngere Intelligenz mora- I przeciwko polityce kartelowej za niezgodny z sza- 
dło z nich przeszło 600, krajowcy zdobyli Takohan I lisch unterstützten mittleren Volksklassen ein erbit I cunkiem dla swojej osoby. Bezpośrednio** po ogłosze- 
i wypędzili Japończyków zaebodniei i nółnoonei I terier Kamnf vor. dessen Vornostensrefechte im Vor-1 niu cesarskiej deklaracyi w „Reicbsanz. przeciwko 
części

zaznacza „Pester Lloyd“ wielką doniosłość którzy się tak niefortunnie zapisali w pamięci przez I czasie współpracownikiem „Kons. Korr. Wówczas 
cesarskiego pisma odręcznego, które pra I swe zachowanie się na zoraniu w Żoraęh. I — jak donosi „Vorwärts“ — oświadczył dr. Gnese-

............................... ' " Na szczególniejszą uwagę zasługuje końcowy I mann listownie p. Hammersteinowi, że wszelkie, we-
, artykułu „Posener Zeituug“. Oto jej słowa: I wnętrzno-polityczne i agresywne sprawy przeciwko

stronnictwa konserwatywnego

vv»pcUŁi,i OOuvuv.,„v- n zachodniej i północnej I terter Kampf vor, dessen Vorpostengefechte im Vor-1 niu cesarskiej deklaracyi w „Reicbsanz. 
tzęści wyspy. Bezwzględność jednak, jaką okazali jahre im Posenschen so viel Staub aufwirbelten und I „Kr. Ztg.“ przeszła częśc konserwatystów na stronę 
cofający się Japończycy, rzuciła postrach na Chiń- welcher der an diplomatischem Geschick überreichen I tejże i przyznała się do..polityki „Kr. Ztg. Jeden 
czyków. a mianowicie krajowcy w Tamsui, obawiając Dominsel so manche harte Nuss zu knacken geben I z konserwatywnych polityków, pozasłużbowy major 
się rzezi, wyprowadzają się całemi tłumami, zosta- wird. Der Kampf der liberal . gesinnten polnischen I Scheibert, ustąpił z kierownictwa, obywatelskiego 
wiając Japończykom miasto na łup. Wojna na For- I Elemente gegen die Klerisei ist für uns immerhin ein I związku konserwatywnego,. ponieważ nie mógł po- 

przypomiua pod pewnym względem wojnę ua I weit et treulicheres Moment, als das Schauspiel des I chwalać polityki kartelowej, a jako wierny rojalistamozie
Kubie. Tu i tam wojska regularne wobec drobnych I Wahlkampfes von Pless-Ryhnik.“ nie chciał występować przeciwko zamiarom swego
oddziałów powstańczych, rozproszonych 
i wąwozach, są bezsilre.

po górach I „Posener Ztg“ podawała dotychczas zawsze do I monarchy. Inny, konserwatywny poseł Krug i on 
1 ................ ’ Nidda, stanął po stronie „Kreuz Ztg.“ i złozył prze­

wodnictwo w związku konserwatywnym „Bismarck“, 
ponieważ jako oficer i rojalista uchyla wprawdzie 
czoła przed cesarzem, ale nie może zmienić swego 
przekonania i pożegnał się ze związkiem temi sło­
wami : Adieu mon dmc — ma vie au roi, mon coeur 

la damę, mon honneur pour moi! „Kreuz Ztg.“ 
niebawem rozpoczęła walkę przeciwko półurzędowej 
prasie i urzędowej „Kons. Korr.“ i ostatecznie od­
niosła zwycięstwo.

słownie wszystkie artykuły tak zw. młodopolskiego 
organu, w których tenże występował przeciwko Ko­
ściołowi i hierarchii. Dziś wyznaje organ semicki 

* „Centrum a Polacy “ W niedzielnym nu- I jawnie i otwarcie, że ten ruch młodopolski, liberalno 
merze zamieściła żydowska „Posener Ztg.“ artykuł demokratyczny stanowi dla niego moment pocieszający 
pod nowyższym nagłówkiem, w którym wyraża swoją o tyle, o ile występuje nieprzyjaźnie przeciwko du- 
radość z powodu trudności, jakie katolickie centrum chowieństwu, to jest przeciwko Kościołowi. Niechaj 
w ostatnich czasacli napotyka w okolicach z ludno- sobie to panowie protektorzy „Przeglądu Pozn“. spa- 
ścią polsko-katolicką. „Żywioł polski — pisze po miętają.
znański organ semicki — rozpieszczone dziecko cen- I
trum, zaczyna się stawać nieznośnym i uderz i na I Z teki bar. Hammersteina 
swoję opiekunkę, która nie chce mu folgować na . . , . z .
każdym kroku, nie chce pobłażać zachiankom, które I wydobył „Vorwärts“ nowy list jakiegoś ewangeliCKie- 
z jednej sttony popsułyby niegrzecznemu ulubieńcowi I go luminarza kościelnego, z którego pokazuje się, że 
żołądek, a z drugiej przedstawiłyby w dziwnein świetle I i synody ewangelickie należały do intryg Hammer- 
wychowawczy takt opiekunki Piękny sen centrum I steina. List ten brzmi, jak następuje:
z minionych dni walki kulturnćj, że nagnie narodową I „Wielce Szanowny Panie Baronie!
świadomość Polaków pod jarzmo interesów kościel- I Mam zaszczyt donieść Panu w imieniu poufnego 
nych, że wychowa sobie lud, który swoją niezłomną zebrania osobistości kierujących w obydwóch grupach: 
siłę oporu poświęci w pierwszym rzędzie rzymskiej I pozytywnej unii i wyznaniowej w prowincyi nadreń- 
ojczyznie, a tylko tak od niechcenia popierać będzie I skiej i Westfalii poufnie, że na wszystkich synodach 
świadomość narodową i rozszerzanie narodowej idei, — I powiatowych, które się odbędą jeszcze, postawimy 
ten sen zaczyna się ulatniać. Dziwnym sposobem I równobrwmiący ogólny wniosek, dotyczący większej 
doznaje ultramoutanizm właśnie w takich miejscach I wolności i bogatszego wyposażenia ewangelickiego 
najsroższego rozczarowania, gdzie się tego najmniej kościoła krajowego w myśl wniosku Pańskiego i bę- 
spodziewał: na Górnym Slązku, na Mazurach, na I dziemy się starali przeprowadzić go przy najbliż- 
Warmii i w Westfalii. Tu właśnie założył Kościół I szych rozprawach Izby, a panowie.... (którzy jako 
najpotężniejsze dźwignie, aby tlącą się zaledwie iskrę I superintendenci otrzymają wszystkie protokóły, sy- 
za pomocą czynnej i biernej pomocy wszelkiego ro- I nodów powiatowych) otrzymali zlecenie, aby Panu 
dzaju agitatorów rozniecić w jasny płomień — i natychmiast przesłali protokóły z wszystkich miejsc, 
właśnie tutaj musiał patrou poLnizmu zrobić to I gdzie wnioski przepadły. Możesz Szanowny Pan 
gorzkie, ale — jak niemiecki szowinizm dzisiejszy I następnie użyć tego tak w „Kreuz Ztg.“, jako .też 
złośliwie zauważa — zasłużone doświadczenie, że I przy rozprawach Izby, lecz nie powinieneś Pan wyraźnie 
duchy, które wywołał, wyrosły mu ponad głowę.“ I powoływać się na protokół, który jest drukowany 

W jedneni ma racyą „Posener Ztg,“ — miano I jako manuskrypt, lecz pozostawić w niepewności co 
wicie, gdy się dziwi, jak mogła pewna część ducho-1 do źródła twej informacyi....“
wieństwa katolickiego na Warmii i Górnoślązku zdo-1 Jak bar. Hammerstein fnngował jako rodzą,
być się na podanie ludowi polskiemu takiej strawy, I instytucyi dyscyplinarnej nad landratami, to okazuje 
jak „Warmiak“ i „Kuryer Górnoślązki“! I się w innym liście, ogłoszonym przez „Vorwärts“,

Pomijamy dalsze eluknbracye żydowskiej gazety I a pochodzącym z 18 czerwca 1890 r. Przy wybo- 
poznańskiej, gdyż to, co z niej przytoczyliśmy, po I rach tego roku był landrat Ditfurth w Bielefeldzie 
winno wystarczyć tak górnoślązkim Polakom, jak I przeciwnikiem bar. Hammersteina. Głosy konserwa- 
i tamtejszemu centrum i przypomnieć im, że duobus I tywne rozproszyły się na Hammersteina i Ditfurtha 
litigantibus, tertius gaudet. Centrum powinno parnię-1 W skutek tego nastąpiły wybory ściślejsze między 
tać o tem, że zawdzięcza polskim wyborcom na Gór I kandydatem centrum a socyalistą i zwyciężył kandy- 
nym Ślązku cały szereg mandatów i uwzględniać I dat centrum. Chodziło przy tych wyborach o to, 
o ile możności ich życzenia, tj., powinno stawiać I aby usunąć landrata, co się pokazuje też jasno z na- 
takich kandydatów w okręgach z polską ludnością 1 stępującego listu bar. Hammersteina:

Z intryt
List Stockera, pisany do Hammersteina, naczel­

nika konserwatystów, a ogłoszony w socjalistycznym 
Vorw&rtsu“, narobił, jak to już pisaliśmy, bardzo 

wiele wrzawy. Nie ma gazety niemieckiej, któraby 
się tą sprawą nie zajmowała i uie napadała na 
Stóckera. Konserwatyści wszelkiemi sposobami sta­
rają się wyprzeć Stóckera. Prasa południowych 
Niemiec stawa częściowo w obronie jego. Przeciw 
Stóckerowi i berlińskiej kamaryli dwerskiej wystąpiła 

ostatnim numerze „Nation“ w ciekawym artykule. 
Autor widocznie rozporządzał bogatym materyałem,
który tak mniej więcój zestawia:

Bismarck potrzebował Stóckera jako podżegacza 
przeciw liberalizmowi, ale posądzał go, a nawet za­
rzucał mu, że zyzem patrzał ku dworowi. Stócker 
bowiem obydwoma oczyma nie spoglądał na liberałów 
i socyalistów, ale zawsze strzelał jednem ku dworowi, 
a to się Bismarckowi od samego początku nie podo­
bało. Wiedział Bismarck i o tem, że w kołach 
dworskich pisano o nim wierszyki, wyszydzając jego 
„oszczędność“, n. p. dla tego, że wstęgi od wieńców 
mu składanych żona i córka jego nosiły na kapelu­
szach. Najbardziej gniewało Bismarcka, iż wyszy­
dzano go, że w tak zażyłych stosunkach żyje z Bleich- 
róderem, a to ostatnie spowodowało nawet Bismarcka, 
że raz bez ogródki wytknął, iż cesarz Wilhelm I 
także ma żyda, którym posługuje się tak samo, jak 
Bismarck B'eichróderem. Poważniej ukazały się 
przeciwieństwa, gdy książę Wilhelm wystąpił jako 
osobistość polityczna i gdy chodziło o to, kto ma 
nim owładnąć, czy ks. Bismarck, czy też partya
dworska. Wtedy to ks. Bismarck tak się odezwał 
w parlamencie: „Dzisiejsza generacya ma także swoje



zalety, ale dopiero od przyszłej generacji można się 
spodziewać rzeczywiście wielkich rzeczy“. Temu 
przemówieniu Bismarcka przysłuchiwał się książę 
Wilhelm z loży królewskiej. Następnie odbyło się 
znane w historyi kół dworskich i szerszych owe 
zebranie u hr. Waldersee. Konserwatyści powiadają, 
ze była to sobie niewinna pogadanka, a przecież nie 
trzeba tego z oka spuszczać, że wtenczas wytykając 
sobie jakiś cel, mówiono o szybko starzejącym się 
ks. Bismarcku. Dla tego zebrania umiano zręcznie 
pozyskać niektórych naiwnych narodowo liberałów. 
Jeden z nich nie poszedł jednak, ale drugich do tego 
namawiał, aby się tam udali. Nie pożałował on tego.

W czasie krótkiego panowania cesarza Fryde­
ryka było stanowisko Stöckera bardzo zagrożone; do 
ministerstwa sprawiedliwości przybył wysłaniec z 
Szarlotenburga z zapytaniem, czy kaznodzieja nad 
worny może bez wszystkiego być z urzędu usunięty. 
W ministerstwie dano na to odmowną odpowiedź, a 
Bismarck, który potrzebował w tym właśnie czasie 
Stöckera, prędko się zoryentował i stanął w jego 
obronie. Ale Stöcker za to mu wdzięcznym nie był, 
nie mógł on bowiem Bismarckowi tego zapomnieć, 
ze chcąc się pozbyć Stöckera medytował nad tern, 
jakby go wydalić z kraju na mocy ustawy antyso 
cyalistycznej. Wiedział też o b m Stöcker, bo głosił 
minister sprawiedliwości Friedberg, że Bismarck 
chce nadzwyczaj elastycznego prawa przeciw socya- 
listom, aby mógł się Stöckera pozbyć. Na pogrzebie 
cesarza Fryderyka był także Stöcker z bawełnianym 
parasolem w ręku, a żywo uwijał się w szeregu ża­
łobnym. Było wielce zuaczącem to jego demonstracyjne 
występowanie.

Gdy Wilhelm II wstąpił na tron, zacięta roz­
poczęła się walka pomiędzy partyą dworską a księ­
ciem Bismarckiem Rezultat tej walki nie był po 
myslnym ani dla jednej ani dla drugiej strony. Ze­
brania u hr. Waldersee rozbiły się ; hr. Waldersee 
opuścił Berlin, a Stöcker nie był dość ostrożnym, 
zwłaszcza, gdy się wyraził o cesarzowej jako o „swej 
Miłej przyjaciółce“, a wobec dzieci cesarskich przy­
bierał rolę dobrego wujaszka. Chybił też bardzo 
otocker, gdy wziął udział w agitacyi, występującej 
przeciwko władzy króla pruskiego, jako najwyższego 
biskupa kościoła ewangelickiego Bismarck skorzy­
stał z tego i wobec dworu odniósł nad Stöckerem 
zwycięztwo. Stanowisko Stöckera było w zamku 
królewskim zupełnie zachwiane. Stöcker ustąpił, ale 
ani nie dobrowolnie, ani nie zniewolony do tego przez 
cesarza, lecz wyparty przez swego kolegę, nadwor­
nego. kaznodzieję Schradera. Na zebraniach ta­
jemniczo wyrażał się Stöcker o swojem ustąpieniu,

Die ."’yjaśu.ił W?0 powodów. Schräder i 
Stöcker ustąpili bowiem dla tego że ich obydwóch 
pominięto przy pewnej czynuości kościelnej w zamku, 
a powołano do niej Dryandra. Schräder oświadczył 
skutkiem tego, że będzie musiał ustąpić, ale Stöcker 
o tern nie myślał. Powiedziano mu atoli bez ogródki, 
ze jedynie wtedy może pozostać w urzędzie, jeżeli 
Schräder zostanie. A ponieważ Schräder wziął dy- 
misyą, przeto i Stöcker poszedł w jego ślady. W 
przemówieniu pożegualnem w tumie porównał Stöcker 
czasy Wilhelma I z czasami Wilhelma II, unosząc 
się nad uroczystym nastrojem jaki za rządów Wil­
helma I widać było w czasie obchodów kościelnych. 
Słuchacze stawiali sobie mimowoli pytanie: „a dziś?“ 
Na to Stöcker dał odpowiedź na pewuem publicznem 
zebraniu i zazuaczył, że któżby chciał pracować, wi­
dząc, że za swoją sumienną i szlachetną pracę czeka 
go w nagrodę dymisya.

Najświeższe rewelacye wykryły, że Stöcker 
obłudą się posługiwał, podkopując Bismarcka, jakże 
więc może mówić o szlachetnych a nawet szlache­
tniejszych swych działaniach. Nie długo potem runął 
także Bismarck, z czego się także liczne koła kon­
serwatystów cieszyły. Końcowy akt dramatu rodziny 
Bismarcka miał się wówczas odegrać na dziedzińcu 
koszar przy ulicy Bellealliance. Był tam cesarz, ale 
był też hr. Herbert Bismarck. Ks. Bismarck miał 
juz wówczas dymisyą. Cesarz zapytał hr. Herberta: 
„Co pan uczynisz?“ — „Ja pójdę za moim ojcem.“— 
»Ą Jau ™yślałem, że szlachta pruska idzie za swoim 
królem . To wymówiwszy, cesarz się odwrócił.

„Nation“ kończy swój artykuł taką uwagą: 
» . dymisyą Stöckera i z wyjazdem Hammersteina mało 
osięgło się dla przyszłości. Tak Hamersteiu, jak Stöcker 
byli tylko narzędziami członków kamardi, obawiać się 
przeto należy, że żywioły te ponownie, jak to przez 

,.a generacyi czyniły, będą wpływały ujemnie na
politykę Prus i Niemiec.“

Doktór na matem miasteczku.
F. BRYON.

Tłomai zenie z angielskiego.
-----------------------

(Ciąg dalszy. — Zob. n. 212.)

- Pan nie jesteś chorym, milordzie, widocznie 
uważano pana za imaginacyjnie chorego; czułby się 
hrabia lepiej bez kuracyi, odbytej podczas ostatuich 
miesięcy, kuracyi, którejby człowiek uajsilniej zbudo­
wany nie wytrzymał. Ale jeżeli mówię, że wam mi­
lordzie nic nie jest, móv ię tylko o ciele; choroba 
pana, gdyż rzeczywiście pan chorym jesteś, spoczywa 
w duszy; ona cierpi, ją to trzeba koniecznie wyle­
czyć, upada pod ciężarem, który ją przygniata i od 
tego ciężaru trzeba ją najprędzej oswobodzić. Prze­
bacz mi moją otwartość, milordzie, ale w razie gdy 
byś się poczuwał do jakiej niesprawiedliwości, jakiej 
krzywdy, przyznaj się do niej przed samym sobą 
i napraw złe, jeżeli można. Tylko pod tym warun­
kiem odzyskasz spokój du?zy, a z nim zdrowie zu­
pełne.

Lord Sommerville. na którego twarzy odbiło 
się przy ostatnich słowach przerażenie, zawołał teraz, 
zakrywając twarz rękoma:

— Na ten wieczór dosyć, doktorze, za kilka 
dni udam się znowu do paua; dzisiaj jestem za bar­
dzo wzburzonym, ażeby módz dalej rozmawiać i czuję 
potrzebę pozostać samym, ażeby zebrać myśli m »je.

Młody doktór widząc, że jest już niepotrzebny 
tutaj, ukłonił się i wyszedł.

Memento.
Wiedeń, 13 września.

(—) Nie podzielając pesymistycznego zdania 
Schopenhauera, że „historia semper eadem“, bo za­
wsze powtarzają się te same błędy, i nie wierząc 
w starszy jeszcze aforyzm, według którego historya 
uczy tylko, że się nikt z niej nie uczy, - chętnie 
zawsze w ciekawych chwilach sięgamy po analogie 
historyczne. To też mimowolnie ostatni pobyt hra­
biego Badeniego w Pradze przypomniał nam wycie­
czkę hrabiego Alfreda Potockiego do stolicy Czech na 
wiosnę roku 1870. Jak już przedwczoraj zaznaczy­
liśmy ufamy, że Czesi, a" mianowicie arystokracya 
Czech, nie powtórzy błędu, popelniouego w r. 1870, 
usprawiedliwionego ówczesnemi stosunkami, ale zawsze 
w swych następstwach szkodliwego. Pi,między ró- 
żnemi podstawami tej ufności, niepoślednie miejsce 
zajmuje ciekawy artykuł wstępny, ogłoszony w mło- 
doczeskich „Narodnich Listach“ dnia 21 maja rokr 
1889, w kilka dni po śmierci lir. Alfreda Potockiego. 
Artykuł ten brzmi w dosłownym przekładzie : 
„Czeskie wspomnienie po hr. Alfredzie Po­

tockim.
• „Nessun maggior di lore che ricordarsi

del tempo felice uella miser a*.
(W „Nar Listach“ po czesku).

Ostatniej soboty, dnia 18 ma,a, skonał w Pa­
ryżu po długiej chorobie patryota polski i mąż stanu 
austryacki, hr. Alfred Potocki. Elegicznie ’dotknęła 
nas wieść ta, a z pomiędzy Czechów myślących, z po­
między tych z inteligencyi czeskiej, którzy pamiętają 
wielki rok 1870, każdy nas zrozumie.

Nazwisko Alfreda Potockiego dla serca cze­
skiego nie ma dźwięku obcego. A chociażby uasza 
pamięć była osłabła, sama tajemnicza gra przypadku 
wstrząsałaby ją z uśpienia ku rozważaniu równie bo- 
leśnemu, jak pouczającemu: dzień 18 maja roku b. 
usłyszał ostatni dech umierającego patryoty polskiego, 
dnia 18 maja przed 19 laty to było, gdy tenże hra­
bia Alfred Potocki jako minister austryacki ze łzami 
w oku (?) opuszczał Pragę, ponieważ mu się nie po­
wiodło porozumieć się z wodzami czeskiego narodu 
ku czemu, ‘ożywiony najlepszemi zamiarami, był do 
nas zawitał...

Ano, dziś nad trumną nie dosyś uznanego szla­
chetnego męża tego jest czas i powinność odsłonić 
przed sądem dziejów i sumieniem narodu czeskiego, 
tajną różczkę owej fatalnej chwili, gdy po stuletnich 
cierpieniach i ucisku mogl śmy znowu w Austryi 
wstąpić na pewny brzeg życia wolnego, z uciskanej 
narodowości cislejtańskiej stać się uznanym, samo­
dzielnym narodem, któryby w ciągu tych ostatnich 
lat 19 był bezuiecznie kroczył ku pierwsz- mu miejscu 
i najwybitniejszemu stanowisku w monarchii habs- 
burg kiej.

Ano mogli! Gdybyśmy byli mieli wtedy 
bystrzejszych i zdolniejszych wodzów, którzyby byli 
zrozumieli wielkość i krytyczność owój waŻDej doby, 
gdy polityka rakuska przygotowywała się do odwetu 
za Sadowę, gdy na widnokręgu świtała luna krwawej 
walki niemiecko francuzkiej, a Beust układał się 
z Napoleonem III o alians przeciwko Bismarckowym 
Niemcom północnym. Ta to zagraniczna polityka 
obaliła władzę Giskrów i Herbstów, i skłaniała dyna- 
styą, aby z niepokonanym narodem czeskim, który 
się nie dał żadnemi grzywuami i więzieniami zmus.ć 
do zaniechania oporu przeciwko centralizacyi i kon- 
stytucyi grudniowej - zawarła ugodę i pokój, zanim 
nadejdzie chwila bitew. Skutkiem tej państwowej 
konieczności było odprawienie „gabinetu mieszczań­
skiego“, wierno konstytucyjnego, a powołanie hrabiego 
Potockiego do steru państwa dnia 15 kwietnia 1870 
roku.

Radośne ognie błysnęły na górach czeskich 
a ciężary spadały z piersi cługo przygniecionego 
narodu, gdy pionierom sprawy narodowej, redaktorom 
i „taborytom“, dzięki amnestyi cesarskiej, otworzyły 
się więzienia, gdy odwołany jenerał stanu oblężenia 
Koller uchodził z Pragi, a na krześle namiestnika 
zasiadł b. minister spraw zagranicznych, umiarko­
wany hr. Mensdorff Pouilly. Minęło kilka dni, a już 
mężowie zaufania czeskiego klubu poselskiego otrzy­
mali zaproszenie do Wiednia, gdzie z nimi hrabia 
Potocki rozpoczął poważne i szczere układy o hono­
rowy pokój i wyrównanie kwestyi czeskiój. Zamysły 
hr. Potockiego były najlepsze: chciał nam oddać 
wszystko, co było możliwem na podstawie danych 
stosunków, a więc wszystko z wyjątkiem zburz«nia 
dualizmu i rady państwa. Wezwani mężowie zaufa­
nia klubu poselskiego zażądali jednak, aby układy 
toczyły się w Pradze, dokąd łatwiej niż do Wiednia 
zwołać wszystkich posłów ludu czeskiego celem za­
twierdzenia układów. Hr. Potocki, czyniąc zadość

Służący, który go wprowadził, szepnął mu na 
ucho, że siostrzenica hrabiego pragnie rozmówić się 
z nim sam na sam i w tym celu wprowadził go do 
salonu; po małej chwili par.ua Montgomery ukazała się.

Zbliżywszy się do Macphersona, rzekła drżącym 
od niepokoju głosem:

— Jak znajdujesz pan mego biednego wuja, 
czy jest niebezpieczeństwo ? Zaklinam pana o po­
wiedzenie mi prawdy.

Macpherson, cały pod wpływem piękności 
i uroku młodej dziewczyny, a zarazem wzruszony jej 
przywiązaniem do wuja, ukrył z wielkim trudem 
swój zachwyt; potrzeba mu było całej siły woli, 
ażeby odpowiedzieć głosem spokojnym.

— Chwilozwo nie potrzeba mieć żadnej obawy; 
jeżeli lord Somerville zechce mi zaufać i jeżeli 
usłmha mojej rady, mogę pani przyrzec, że będzie 
wkiótce zdrów zupełnie.

— Dziękuję panu bardzo! Oswobadza mnie 
pan z śmiertelnego niepokoju. Kiedy wolno nam się 
znów pana spodziewać?

— To nie zależy odemnie: Lord Lommerville 
przyrzekł sprowadzić mnie jak będzie tego potrzeba.

— Postaram się '■żeby to było wkrótce, — 
rzekła młoda dziewczyna rumieniąc się lekko i będę 
panu bardzo wdzięczną, jeżeli stawisz się zaiaz na 
nasze żądanie.

— Możesz pani na mnie liczyć — odrzekł Mac­
pherson, — będę zawsze na pańskie usługi.

Młoda dziewczyna podziękowała mu podając swą 
białą dłoń. Macpherson z szacunkiem ujął ją na 
chwilę wśród miłego bicia serca, następnie panna 
Nontgomery rozkazała służącemu zaprowadzić go do po­
wozu. W krotce znalazł się nasz bohater w swem 
samotnem mieszkaniu w Riverdale.

temu życzeniu, 16 kwieti ia w towarzystwie ministra 
Petziny i sympatycznego nam Smolki przyjechał do 
Pragi. Przyjechał w chwili, kiedyśmy uroczyście na 
kamienicy naprzeciwko dworca, gdzie niegdyś umarł 
nieodżałowanej pamięci Karól Havliczek, odsłaniali 
tablicę pamiątkową.

Rokowania szły dobrze. Potocki ofiarował nam 
nietylko zupełne uprawnienie w szkole, urzędzie, ży­
ciu publicznem lecz podobną, a nawet szerszą(?) au­
tonomię i samodzielność, niż mają na mocy ugody 
z r. 1868 Chorwaci. Wszystkie nasze domowe i na­
rodowe sprawy miały być w naszem ręku, a więc 
k'mpetencya sejmu krajowego miała być znacznie 
rozszerzona, a tern samem też zakres naszego samo­
rządu. Warunkiem b ło jedynie, że ta ugoda miała 
nastąpić w drodze konstytucyjnej, a zatem za pośre­
dnictwem rady państwa, w której Potocki chciał 
utworzyć potrzebną ku temu większość. Wysłucha­
wszy tych propozycyi pp. dr. Rieger, Bielski. Prażale, 
i Klaudy byli gotowi przyjąć je jako podstawę dal­
szych rokowań i wszystko obiecywało szczęśliwą 
ugodę, gdyby już wtenczas przywódzcy staroczescy 
nie byli się tak ściśle związali z szła' htą Martinica, 
ze nie śmieli bez uiéj uczynić żadnego ważnego dla 
narodu kroku. Zastrzegli więc sobie naradę z wo­
dzem szlachty historyczuój hr. Henrykiem Clam Mar- 
tinicem. Bóg sam wie. jaki zły duch wtedy ukarał 
ślepotę tego torysa i jego towarzyszy. Snąć był im 
Potocki zanadto liberalnym, zanadto .whigiem,“ snąć 
pragnęli raczej czysty absolutyzm, niż rozwoju kon­
stytucyjnego, który im nie obiecywał przewrócenia 
ich przywilejów feudalnych, dość, że nasi kochani feo- 
dałowie w kompanii z kierownikiem Staroczeskich 
dzienników J. S Skrejnowskym, obrócili się prze 
ciwko Potockiemu jakoby uwodzicielowi, który przy­
szedł, aby nas wieść w pokuszenie, i odpowiedzieli 
mu demonstracyjnem przystąpieniem do deklaracyi, 
do któréj przez dwa lata naszej zaciętej walki z wier- 
nokoBstytucyjnemi nie przyznawali się..

Nie pouczony o prawdzie, nie domyślając się 
nawet(!) o co chodzi, naród czeski wielce się urado­
wał tern bohaterstwem „czeskiej szlachty“ a przy­
wódzcy Staroczescy odpowiedzieli definitywnie: do 
parlamentu cislejtańskiego my Czesi n:e wstąpimy ni­
gdy. Tern układy zostały zerwane. Ze łzami w oku(?) 
Potocki wyjeżdżał z Pragi, wiedząc, że jego misya 
skończona. Jednak rozpuścił jeszcze sejm krajowy, 
w którym Niemcy posiadali większość, dopomógł 
szlachcie historycznej, aby zwyciężyła przy wyborach 
a kiólewskiem orędziem, uznawającem niepodzielność 
tego królestwa i przyrzekającem koronacyą w Pradze, 
wzywał nas do obesłania Rady Państwa.

Orędzie kończyło się dobitnem podniesieniem 
ważnej chwili dziejowej, która na długo może rozstrzy­
gnąć o naszej sprawie. Ale daremnie. Nasza szla­
chta historyczna była napełniona taką pychą, taką 
odwagą i ufnością w swe siły, że odpowiedziała nam 
stanowczo: nie pójdziemy do Wiednia! Z tą odmo 
wną odpowiedz ą pod formą adresu sejmowego z 14 
września r. 1870 wysłano deputacyą do cesarza. Mo­
narcha, odczytąwszy odpowiedź urzędową, postąpił kilka 
kroków naprzód i przemówił do deputacyi w te 
słowa: „Teraz panowie przemawia do was cesarz 
osobiście i z zaufaniem Nie opuszczajcie Wiednia, 
nie porozumiawszy się z moim rządem. Wiecie, że 
w Radzie Państwa są stronnictwa, które uznawają 
uprawnienie waszego prawnn-p-Jitycznego stanowiska, 
a więc panowie, proszę usilnie, wstąpcie do Rady 
Państwa, porozumiecie się z niemi i otrzymacie wię­
kszość. O ile to zależy odemnie, otrzymacie, co słu­
szne i sprawiedliwe. Ale o tem, panowie, zawsze 
pamiętajcie: oktrojować więcej nie mogę i nie będę 
nigdy. To mówi wam wasz cesarz, nie jego rząd “

Tak tedy monarcha, jeszcze po udaremnieniu 
misyi Potockiego, jeszcze po bitwie sedańskićj, z wła- 
snćj inicyatywy do deputacyi czeskiej wystosował 
nowe wezwanie, aby nie opuszczali okazyi, jaka się 
już nie wróci. A jednak, gdy się potem deput; cya 
zgromadziła w wiedeńskim pałacu ks. Schwarzen 
berga, była to znowu szlachta, a zwłaszcza marsza­
łek krajowy hr. Nostitz, który radził zasadniczy opór 
i proste odrzucenie wszelkiej zgody, a reprezentanci 
ludu czeskiego znowu zastosowali się do woli szlachty 
i wyjechali z Wiednia, zobowiązawszy się słowem 
honoru zachować tę sprawę w tajemnicy przed naro­
dem czeskim!..

Oto tragiczny ustęp z dziejów czeskich i epizod 
z żywota męża stanu Potockiego.“

Tyle „Narodni listy“. W głównej rzeczy po­
dane w tym artykule fakta są prawdziwe O naj­
ważniejszej rzeczy nie wspomniał organ młodoczeski, 
t. j. o tem, że najnamiętniej wówczas przeciwko 
ugodzie deklamowały właśnie „Narodni listy“, pp. 
Juliusz i Edward Gregr. Sladkowsky, Ciżek, słowem

Nocy tej nie mógł długo zasnąć; był cały prze­
jęty tem co się stało we dnie, a przedewszystkiem 
prześladowało go wspomnienie ślicznej siostrzenicy 
hrabiego.

— Mój Boże — biadał w daszy, — oto co jest 
być biednym i skromnego pochodzenia. Gdybym był 
wielkim panem, miałbym prawo mieć chociaż trochę 
nadziei, że mi dadzą tę cudną istotę.

Minęły trzy tygodnie, tygodnie bez końca. Mac­
pherson zaczynał już przypuszczać, że wzięto innego 
lekarza, gdy pewnego wieczoru nadszedł posłaniec 
z listem od miss Montgomery, zawierającym prośbę, 
aby się stawił nazajutrz o godzinie 10-tej w Selkirk- 
Castle ; w oznaczonej godzinie miały przyjąć po niego 
konie z zamku. /,

Punkt o godzinie 9-tej powóz hrabiego stanął 
przed domem doktora, a na kilka minut przed 10 tą 
wprowadzono go do biblioteki pałacowej, obszernej 
sali, gdzie zastał już lorda Sommerville, siostrzenicę 
jego i dwóch podstarzałych panów.

Hrabia, który wyglądał już zdrowićj i weselej 
niż trzy tygodnie temu, wyszedł mu naprzeciw i po 
erdecznem „shakehands“ przedstawił go owym oso­

bistościom, p. p. Parchment, adwokatom jego domu. 
Ci także okazywali mu więcej uprzejmości, niż za­
zwyczaj okazują w Anglii początkującemu lekarzowi.

Macpherson, uderzony tem przyjęciem quasi 
ostentacyjnem, zdziwił się jeszcze więcój, kiedy Som­
merville poprosił, aby wszyscy obecni usiedli przy dłu­
gim stole obitym zielonem suknem, następnie zajął 
miejsce honorowe i zwracając się do młodego lekarza, 
rzekł trochę drżącym głosem.

Poprosiłem pana dzisiaj, 20 października, w dniu, 
który już drugi raz w życiu staje się dla mnie pa­
miętnym, w dniu, który pewnie i pan długo pamiętać

przywódzcy młodoczescy! Szlachta historyczna po­
pełniła wtenczas niewątpliwie gruby błąd, bo jako 
żywioł konserwatywny powinna była doradzać Cze­
chom porozumienie się z rządem Ale błąd jéj wy­
nikał z zbytniej konsekwencyi w obstawaniu przy 
prawie historvcznem, które zasadniczo wykluczało 
obesłanie parlamentu wiedeńskiego. Natomiast Mło- 
doczesi, którzy wówczas wyśmiewali prawo history­
czne, nie mieli żadnej zasadniczej racy i odrzucać ko­
rzystnych propozycyi Potockiego, a odrzucając je, nie 
mogą się powołać, jak szlachta hirtoryczna. na ża­
dne... okoliczności łagodzące. Kiedy w maju roku 
1889 podniósł to w odpowiedzi na przytoczony po­
wyżej artykuł jeden z organów staroczeskich, „Na­
rodni listy“ tłomaczyły się, że w roku 1870 większo­
ścią w sejmie krajowym rozporządzali Staroczesi i 
szlachta historyczna, od nich więc zależało porozu­
mieć się z Potockim i na nich wyłącznie spada od­
powiedzialność za udaremnienie udody. W tem jest 
nieco prawdy. Ale jeżeli „Narodni listy“ dalej 
twierdziły, że Młodoczechom. jako stronnictwu rady­
kalnemu i opozycyjnemu, było wolno wbrew lepszéj 
świadomości popierać tę akcyą entiugodową, jedynie 
aby pozostać w pozie opozycyjnej, to takie rozumo­
wanie odstani do bardzo powierzchowne pojmowanie 
obowiązków stronnictwa, nibyto narodowego.

Tempora mutantur! Hr. Badeni w Pradze nie 
proponował i nie mógł proponować ugody à la Po­
tocki. Szlachta historyczna, wstąpiwszy roku 1879 
do Rady Państwa, od dawna zaniechała owych prze­
sadnych żądań z lat 1870 i 1871, które sam hr. 
Clam-Martinie później w sejmie czeskim nazwał 
„fazą przedawnioną“. Staroczesi nie posiadają obe­
cnie przewagi w parlamentarnej reprezentacyi ludno­
ści czeskiej. Wszystko się zmieniło, tylko — Mło- 
doczesi, pomimo przytoczonego artykułu „Nar. li­
stów“ z roku 1890, dziś tak samo, jak w roku 1870 
etc., obstawają przy opozycyi quand même. Zachodzi 
tylko pytanie, w jaki sposób „Narodni listy“ w roku 
1900 lub 1910 usprawiedliwią tę taktykę swego 
stronnictwa?

Kmpss katolicki ra Warzech.
Streściliśmy onegdaj przemówienie prezesa gabi­

netu węgierskiego p. Banffyego, który pomiędzy in- 
nemi wspominał o zwołaniu kongresu katolickiego. 
W politycznym słowniku węg orskim taki kongres 
zuaczy coś innego, niż znane, zwykle zjazdy katoli­
ckie. Te zbierają się samodzielnie celem rozbudzenia 
i wzmocnienia uczuć katolickich i zapewnienia zasa­
dom katolickim należytego wpływu na życie publi­
czne Kongres w tem znaczeniu, w jakiem go zapo­
wiedział p. Bauffy, ma być zwołany przez rząd, skła­
dać się ze świeckich delegatów i duchownych, zorga­
nizować obóz katolicki, uporządkować jego stosunek 
do innych wyznań i do Korony, tak samo, jak to 
oddawna czynią kongresy protestanckie. Przypomnieć 
wypada, iż pierwszy taki kongres katolicki roku 1871, 
który się odbył pod wpływem Deaka, nie wydał pra­
ktycznych owoców, a także teraz w katolickich ko­
łach węgierskich bardzo rozmaicie zapatrują się na tę 
spomplikowaną kwestyę. Nie ulega najmniejszej kwe­
styi, iż gabinet obecny takim „urzędowym“, że tak 
powiemy, kongresem pragnie zaszachować ruch kiti- 
licki na Węgrzech, tem groźniejszy,'że łączy się z ru­
chem narodowościowym. Wątpić należy, aby mu się 
to udało.

Z dziedziny społeczno-politycznej.
i.

Zmarły w roku bieżącym rewolucyonista En­
gels wypowiedział — pisze pewien socyolog katolicki 
— w dziele swojem o położeniu robotników augiel- 
skich, wydanem w roku 1848, mniemanie, że wojna 
nędzarzy przeciwko bogaczom, wojna tak okrutna, 
jakiój dotąd nie znają dzieje ludzkości, wybuchnie 
Lda chwila. Mniemał nawet, że wybuch wojny 
nastąpi około r. 1852 lub 1853. Książkę swoją 
zamyka słowami: „Na układy pokojowe — zapóźno!“ 
„Rozdział pomiędzy warstwami zaznacza się w spo­
sób coraz to bardziej wyrazisty, duch oporu przenika 
robotników coraz bardziej, rozgoryczenie wzmaga się, 
partyzauckie utarczki przybierają rozmiary poważnych 
starć i demonstracji: olbrzymia lawina stoczy się 
wskutek najlżejszego poruszenia. Wtedy istotnie za­
grzmi hasło: „Wojna pałacom, pokój strzechom“, 
wtedy atoli nie będzie także dla bogaczy ratunku.“

Proroctwo Engelsa nie ziściło się, tak samo 
fałszywym prorokiem jest Bebel, gdy głosi, że 
.wielki kladradacz“ jest tuż pode drzwiami; omyłkę 
Engelsa wyrozumieć przecie można, jeżeli weźmie się

będziesz. Zrozumiesz mnie pan lepićj, jeżeli zacznę 
moje opowiadanie od samego początku.

Minęło dzisiaj 28 lat kiedy brat mói, lord Som- 
merville, umarł, pozostawiając dwuletniego synka, dzie­
dzica jego tytułu i majątku.

Przed śmiercią wymógł odemnie przyrzeczenie, 
że będę ojcem dla sieroty, którego jedynym opieku­
nem ustanawiał mię testament.

Przekona się pan, jak dotrzymałem słowa. Za­
ledwie minęło sześć miesięcy od śmierci mego bie­
dnego brata, kiedy powziąłem myśl przywłaszczenia 
sobie tytułu i dóbr Selkirk : i oto jak wykonałem po­
tworny ten zamiar.

Przekupiłem mamkę, mistress Cameron i namó­
wiłem ją, aby mię uwolniła od bratanka, — pewnego 
pięknego poranku dziteko zniknęło- ku ogólnemu po­
rażeniu.

Aby zachować poz 'ry, zarządziłem wszelkie mo­
żliwe poszukiwania; muóstwo ogłoszeń umieszczałem 
po dziennikach ; obiecywałem ogromne wynagrodzenia, 
wszystko na próżno... dziecko przepadło bez śladu, 
nie potrzebuję pewnie dodawać, że się o to posta­
rałem.

Tymczasem prawdziwego lorda umieściła mamka 
u swej siostry w Londynie, gdzie uchodził za jćj sio­
strzeńca. Tamto mały Ronald wychowywał się i 
kształcił dzięki kapitałowi, który złożyłem dla niego 
w pewnym banku. Muszę także dodać, że zgodnie 
z mojem życzeniem nie powiedziano mi gdzie i pod 
jakiem nazwiskiem żyje dziecko ; myślałem, że zapomnę 
tym sposobem zupełnie o mej zbrodni. Po niejakim 
czasie tytuł i dobra przeszły w moje ręce nieprawnie, 
jąkeś pan słyszał.

(Tokończenie nastąpi.)

par.ua


na uwagę usposobienie robotników angielskich, nie 
rokujące absolutnie nic dobrego. Duch społeczno- 
rewolucyjny i skłonność do zemsty i gwałtownej 
zmiany nędznego położenia zakorzenione były zresztą 
w angielskich sferach robotniczych oddawna. Pod­
czas sesyi parlamentarnej w r. 1811—12 wniesiono 
projekt do ustawy, wedle której robotnik niszczący 
nowo wynalezione machiny, odpowiadać miał za to 
głową. Co prawda nie przeszedł wniosek ten, któ 
rego przeciwnikiem był także lcrd Byron; charakte- 
rystycznem jest atoli samo jego postawienie na po­
rządku obrad.

Skutkiem zakazu z r. 1800 tworzenia koalicji 
robotniczych, powstawały wszędzie tajne związki ro­
botnicze, w których pielęgnowano troskliwie d"cha 
społeczno-rewolucyjnego. Korporacye te teroryzowały 
niektóre obwody przemysłowe w sposób straszliwy, 
nie cotając się przed propagandą krwawą, jak n. p. 
w Glasgowie w r 1819—1823. Z onycli to czasów 
przechowano tekst przysięgi, którą w pewnym szkodz­
ić'111 związku rz' mieślniczym składali nowo wstępu­
jący członkowie: „Przysięgam dobrowolnie w obliczu 
Boga Wszechmogącego i świadków tych, że pilnie i 
szybko wykonywać pragnę, o ile sił mi starczy, każde 
zadanie i rozkaz każdy, wydany mi przez większość 
braci moich, jak n p. ukaranie możnych, zamordowa­
nie tyrańskich pracodawców, zniszczenie fabryk, — 
że z radością także wspierać będę tych z braci moich, 
którzy w skutek tych działań przeciwko panom po 
zostaną bez cbleba.“

W tedy także wielu fabrykantów z Lancashire 
uznało za stosowne zatoczyć działa na mury fabryk 
swoich. Gdy zaś w r. 1824 ponowiono w parlamen­
cie wniosek o zniesienie zakazu zawięzywania stowa­
rzyszeń i zbadanie tej sprawy zlecono osobnemu ko­
mitetowi, pracodawcy z Lancshire wzbraniali się ze 
znawać osobiście motywując swą odmowę obawą przed 
zemstą swoich robotuików. Gdy następnie robotnicy 
zsolidaryzowali się z fabrykantami celem obalenia 
przestarzałego systemu wyborczego, nie omieszkaliby 
byli uchwycić za broń, gdyby reforma wyborcza nie 
miała pozyskać większości głosów w parlamencie. 
Lloyd Jones, wpływowy przywódzca robotników an­
gielskich, opowiada sam, że w r. 1832 przechowywał 
u siebie wyostrzoną kosę, gotów każdej chwili biedź 
do Londynu w razie upadku „bilu“ wyborczego. Tak 
samo w zbrojnem pogotowiu stały tysiące robotników 
fabrycznych w Manchester, by na nieprzyjęcie bilu 
odpowiedzieć wypowiedzeniem wojuy domowej.

Niebawem rozpoznali robotnicy, że reforma usta­
wy wyborczćj wyjdzie raczej na ich szkodę, aniżeli 
korzyść, — rozpoczęła się więc znowu akcya gwałto­
wna. Podczas bezrobocia posługiwano stę wytryolejem 
przeciwko pracującym, wskutek czego tysiące robotni­
ków z przędzalni bawełny stanęło przed sądami przy­
sięgłych.

Około r. 1837 zapoczątkował się ruch zwolen­
ników „magna charta" o charakterze na wskroś spo- 
łeczno-rewolucyjnym. O usiłowaniach zdążających do 
polepszenia doli robotnika ani słyszeć nie chcieli, tak 
samo jak główni menerzy niemieckiej demokracyi społe­
cznej. Socyalna demokracya zadowoliła się ustano­
wieniem na dzień 1 maja ogólnego socyalistyczuego 
święta robotniczego, tymczasem „chartyści“ zadekre­
towali byli w r. 1839 bezrc bocie w Anglii na cały 
miesiąc sierpień. Brentano podnosi, iż apetyt wTzbu 
rzonych tłumów pożąda nie tylko dóbr możnych, lecz 
także żon i córek wyższych 10000, ażeby zemścić się 
za własne poniżenia. Birmingham splondrcwano dnia 
15 lipca 1839. W jaki to się sposób stało widoczne 
z mowy wypowiedzianej przez Wellingtona w Izbie 
wyższej. „Często“ mówił zwycięzca z pod Waterloo 
„byłem świadkiem szturmu na miasto, ale wykroczeń, 
na które patrzałem w nocy w Birmingham, nie wi­
działem nigdy przedtem“. V listopadzie tegoż roku 
podnieśli bunt górnicy z Wales; r. 1842 przyniósł 
„sprzysiężenie kotlarskie“, które polegało na usunię­
ciu pewnych części kotłów machin parowych w ob­
wodzie 50 mil angielskich około Manchesteru: prócz 
młynów wszystkie fabryki były bezczynne. Zupełnie 
na seryo proponowano inscenizowanie wielkiego po­
żaru w całem państwie, by w zamieszaniu ztąd wy­
nikłem urządzić powszechną rewoluc ę.

Paniczny przestrach ogarnął cały Londyn, gdy 
10 kwietnia 1748 uchwalili „chartyści“ wielką de- 
monstracyę: armia składająca się z 300,000 robotni­
ków zademonstrować miała przed parlamentem i po­
stawić temuż ultimatum co do przyjęcia wniosków 
„chartystów.“ Zarządzono niebywałe środki bezpie- 
czeństwa, by zażegnać burzę.

Wszystkie gmachy publiczne zamieniono nawa 
równie urzędników poczty, o których wierności nie 
powątpiewano, uzbrojono, fortyflkacye Towru wzmo­
cniono, bank obsadzono artyleryą. Wszystkie paro­
statki stały na pogotowiu do transportu wojsk, a cięż­
kie baterye zatoczono w rozmaitych dzielnicach sto­
licy. Naczelne dowództwo objął Wellington. Widzi­
my więc, że nie lekceważono niebezpieństwa, które 
groziło. Londynowi. Chociaż zarządzenia te wpły­
nęły ujemnie na odwagę robotników, to byłoby jednak 
może przyszło do starć gwałtownych, gdyby w dniu 
owym nie spadła -- ulewa. Miasto 300,000 przy­
było na plac zborny 30,000 chłopa.

Rozumie się samo przez się, że w tern społe- 
czno-rewolucyjnem stronnictwie robotniczem uczucia 
patryotyczne nie odgrywały żadnej roli. Potwierdza 
to nadto Engels, który w r. 1845 pisał, że angielskie 
poczucie narodowościowe wyniszczone zostało w ro­
botniku angielskim, zaś pewien przywódzca „charty­
stów“ zaznaczył wówczas, że „miłość Ojczyzny jest 
dla robotnika angielskiego czemś obcem zupełnie.“ 
Koryfeusz „chartystów“ Joues oświadczył w roku 
1848: „Prawa będziemy respektowali, gdy prawoda 
wca nas respektować będzie; jeżeli tego nie uczyni, 
mniejsza o to: Francya jest Rzecząpospolitą.“ Że 
słowa te brać należy na seryo, wykazał kongres 
„chartystów,“ który odbył się wkrótce potem. Wy­
słał on do Paryża deputacyą, która podjęła rokowa­
nia z rządem tymczasowym.

Reasumując rzecz powiedzieć możemy, że an­
gielski ruch robotniczy aż do połowy bieżącego stu­
lecia nie tylko nie pozostał w tyle po za niemiecką 
demokracyą społeczną, lecz owszem prześcignął ją 
pod względem skłonności do gwałtów i do rewolucyi, 
pod względem braku patryotyzmu i nienawiści ku 
*iym) którzy pragną polepszenia doli robotnika.

Polityczne położenie Europy
w końcu XIX w.

i.
(Ciąg dalszy.)

Dążenia Rosyi do opanowania półwyspu Bał­
kańskiego są znaue, i jeden z najgłębszych znawców 
Wschodu, wybitny austro-węgierski mąż stanu, Ben 
jamin Kallay, mówi w swej znakomitej pracy: „Po­
lityka wschodnia Rosyi“, że dążenia te mogą 
być uważane, jako dogmat polityki zagranicznej ro­
syjskiej.

Wkrótce po ustaleniu panowania swego w Ro­
syi, wyruszyli Waregowie ku Bizancjum, stolicy ce­
sarstwa Wschodniego, która wywierała wielką siłę 
przyciągającą na wszystkie ludy starego świata, po­
siadała pozory władzy, a rzeczywiście była siedzibą 
cywilizacyi, bogactwa i przepychu. Wycieczki Wa- 
regów powtarzały się od roku 866 do roku 1043, 
spowodowały niejednokrotne zetknięcie się młodego 
ruskiego państwa.z Bizancyum i utrwaliły tam jego 
wpływ. Fakt, że warego-ruscy książęta skierowali 
swą działalność ku południowi, natychmiast po opa­
nowaniu Rusi, zanim jeszcze zdołali utrwalić w niej 
swą władzę, tłomaczy się tem, że Waregowie, acz­
kolwiek może wezwani przez jakie miasto lub ple­
mię, występowali wśród fińskich i słowiańskich ple­
mion, jako zdobywcy Słabo zaludnione, nieuprawne, 
surowy klimat mające ziemie, oraz nie stawiące ża­
dnego oporu plemiona, które je zamieszkiwały, nie 
mogły jednak zadowolić normandzkich rycerzy, żą­
dnych wojennej sławy i łupów.

Późniejsze pochody Światosława i Jarosława 
przestały być awauturuiczemi przedsięwzięciami poje­
dynczych książąt i były walką całego ówczesnego na­
rodu ruskiego przeciwko Bizancyum, spowodowaną 
właściwym i naturalnym pociągiem północnych ludów 
do urodzajnych, obdarzonych łagodnym klimatem, po­
łudniowych krajów. Obok międzynarodowych i han­
dlowych względów występują tu zaś wkrótce na 
pierwszy plau i względy religijue. W 957 roku 
przybyła do Garogrodu wielka księżna Olga, która 
sprawowała rządy podczas małoletności syua swego 
Swiatosława. i ochrzciła się tamże, a w roku 988 
ochrzcił się wmuk jej, Włodzimierz, wedle obrządku 
greckiego i chrześciaństwo stało się panującą religią 
ruskiego narodu. Syn Włodzimierza W., Jarosław, 
wyprawił jeszcze w 1043 roku wielkie wojsko na 
Carogród, ale umierając podzielił swe państwo po­
między synów, co osłabiło Ruś i zmusiło ją do zanie­
chania dalszych napadów aż do nowszych czasów. 
W XIII stuleciu została Rosya zdobytą przez Mon­
gołów i wyzwoliła się z ich jarzma dopiero w XV 
wieku, a gdy rozpoczęła ponowne istnienie, jako je­
dnolite, samodzielne państwo, na cerkwi św. Zofii 
błyszczał już nie krzyż, ale muzułmański pół­
księżyc.

A tu z kolei należy zwrócić uwagę na fakt, że 
od czasu, gdy Konstantyn Wielki uczynił Konstan­
tynopol stolicą cesarstwa Wschodniego, a jeszcze bar­
dziej od chwili ostatecznego rozpadnięcia się cesar­
stwa rzymskiego na wschodnie i zachodnie, Rzym i 
Carogród stały się ogniskiem odrębnych cywilizacji 
i dążności politycznych i wywierały na ; aństwa i 
narody właściwy sobie wpływ i siłę przyciągającą. 
Rosya ciążyła od początku ku Bizancjum i wraz 
z wiarą chrześciańską wedle obrządku greckiego, 
rozszerzały się w ziemiach rosyjskich bizantyńska 
cywilizacya, bizantyńskie zapatrywania, zwyczaje 
i obyczaje.

Za daleko zaszlibyśmy, chcąc zbadać szczegó­
łowo powody istniejącego między Wschodem a Zacho­
dom współzawodnictwa, ich odosobniania się i wza­
jemnej nienawiści, jako też i dszczepienia się Kościoła 
greckiego od| łacińskiego. Ograniczyć nam się 
tylko trzeba na stwierdzeniu, że Kościół katolicki 
stał się powszechnym i prześcignął w swym rozwoju 
wszelkie istniejące instytucye, wówczas gdy kościół 
prawosławny, jak to stwierdza Kallay we wzmianko­
wanej swej pracy, rozpadł się na kościoły narodowe, 
Lędące posłusznem n rzędziem każdoczesnego rządu, 
uznające wprawdzie też same dogmata, ale nie mające 
wspólnej hierarchicznej władzy. Ścisłe zjednoczenie 
się Kościi ła wschodniego z rządem i narodowością 
k. żdego poszczególnego kraju, stoi w jaskrawem prze 
ciwieństwie z zachowaniem się Kościoła katolickiego 
w obec rządów i narodów. W samej tylko wschodniej 
Europie istnieją obecnie, obok patryarchatu carogro­
dzkiego, niezależne kościoły : rosyjski, rumuński; serb­
ski czarnogórski, bułgarski i grecki. W każdym z tych 
kościołów odprawia się nabożeństwo w języku uaro 
dowym, co przyczynia się do zjednoczenia religijnych 
i narodowych uczuc. W Rosyi kościół prawosławny 
stał się koś iołem narodowym w całem znaczeniu tego 
wyrazu i owładnął moralnem i duchowem życiem na 
rodu. Pomimo tego nie zapomniał on nigdy o swo- 
jem bizantyńsklem pochodzeniu, i może właśnie dla 
tego, że nie podlegał patryarsze carogrodzkiemu i nie 
lękał się jego uroszczeń, przechował tradycyjnie swą 
cześć dla Bizancyum, jako dla kolebki religii, panu­
jącej w Rosyi. Duch Bizancyum wpływał na rosyj­
ski kościół i na rozwój i ukształtowanie się narodu 
rosyjskiego, a zwrok jego zwracał się nieustannie ku 
Carogrodowi.

W takich warunkach zdobycie Carogrodu przez 
Turków w połowie XV wieku wywołało dążności 
Rosyi ku Wschodowi. Wówczas jednak nie była ona 
w stanie przedsiębrać większych, daleko sięgających 
pochodów, i dopiero po wyzwoleniu się z jarzma mon­
golskiego, rozpoczęła powoli zaczepne kroki przeciwko 
mahoinetańskim hordom, które ją od południa i wschodu 
otaczały, zdobyła w 1552 roku Kazań, w 1554 roku 
Astrachiń, a w 1569 roku starła się po raz pierwszy, 
z Turkami, którzy wespół z Tatarami krymskimi 
chcieli przekopać kanał, łączący Wołgę z Donem, i 
zwyciężyła ich.

Początkowo główny ciężar walki z Turkami spo­
czywał na Polakach i państwach zachodnich, i do 
piero z czasem wytworzyło się współzawodnictwo po­
między mahometańsk-ą Turcyą i Rosya, jedynem nie- 
zależnem państwem prawosławnem. Gdy jednak Rosya 
wzmogła się w siły, zwróciła pouownie swój wzrok 
ku Carogrodowi, i wówczas to rozpoczęła się z zu­
pełną świadomością celu, wieki całe trwająca, olbrzy­
mia walka dwóch państw, czyli raczej dwóch odrę­
bnych światów. Od początku tej walki uwydatnia 
się przeciwieństwo świata muzułmańskiego i chrze- 
ściańskiego, ale dopiero w roku 1711 występuje na 
jaw stosunek Rosyi do ujarzmionych przez Turcyą

chrześciańskich ludów, który nadaje walce rosyjsko- 
tureckiej właściwą jej cechę. Podczas uroczystego 
nabożeństwa, odprawionego w Moskwie przed rozpo­
częciem wojuy, wręczył Piotr W. dwom pułkom gwar 
dyi, mającym brać udział w e walce, chorągwie z krzy­
żem i napisem: „Pud tym znakiem zwyciężysz“, a 
w manifeście, wydanym po wypowiedniu wojuy. zwra 
cał uwagę na ucisk Greków. Wołochów, Bułgarów i 
Serbów i wystąpił przed Europą jako przyrodzony 
opiekun chrześciańskich poddanych Porty Ottomańskiej. 
W XVIII wieku również jeszcze Katarzyna II, 
trzymając się w polity e zagranicznej tradycji 
Piotra V ., zdobyła kierownicze stanowisko w poli­
tyce wschodniej. Dążyła ona do obalenia Turcyi, 
a jako przejście do bezpośredniego ; awładnięcia Kon­
stantynopolem, pragnęła utworzyć cesarstwo greckie 
pod panowaniem W. księcia rosyjskiego. Katarzyna 
też podkopała potęgę sułtanów i zapewniła Rosyi nie­
bywały wpływ na Wschodzie, uzyskawszy na mocy 
traktatu w Kuczuk Kaluardżi prawo interweniowania 
w sprawach tyczących się Multan i- Wołoszczyzny, 
oraz prawa opieki nad chrześcianami i ich kościołami 
w Turcyi; ponadto tajni agenci rosyjscy utrzymywali 
nieustaunie agitacją pomiędzy chrześeiańskimi podda­
nymi sułtana. Następcy carowej trzymali się ściśle 
wskazanej przez nią drogi i cesarz Aleksauder I, 
wstępując na tron, oświadczył, że pragnie przeprowa 
dzać politykę Katarzyny II.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ziemie Polskie.
* List pasterski biskupów galicyjskich 

w sprawie wyborów do sejmu jest obszemem pismem 
obejmującem 4 i pół lama bitego druku.

Z ważnego tego dokumentu podajemy w stresz­
czeniu ustępy najcharakterystyczniejsze, zaznaczając, 
że list ten tchnący duchem iście apostolskim, potężne 
w Galicyi wywarł wrażenie. Naczelnicy Kościoła 
krajowego zwracają uwagę na niebezpieczeństwo i 
pokusy, które grożą z okazyi wyborów wiernym Ga­
licyi. W przystępny sposób rozwodzi się list pa- 
serski o obowiązkach i prawach wszystkich stanów 
i podreśla odpowiedzialność i ważność urzędu posel­
skiego.

Dosłownie przytaczamy ustęp, który z pożyt­
kiem i u nas znaleźć może zaztósowanie:

„Namnożyło się niestety ludzi, którym się zdaje, 
że aż nadto wystarcza, jeżli w kościele lub zaciszu 
redzinnem o Bogu jest mowa, a za zbyteczne uwa­
żają oglądać się w życiu publicznem na przykaza­
nia Boskie, kościelne, na prawa św. Kościoła.

Wy, Najmilsi w Chrystusie, co wyzuajecie z 
Psalmistą Pańskim, że: „Bóg wielki Pan i Król 
wielki nade wszemi Bogi, bo w ręce jego są wszy­
stkie kraje ziemi“ (Ps. 94, w. 3 i 4), rozumiecie, że 
przy każdej pracy wszędzie i zawsze należy su­
mienną zwracać uwagę na Pana Boga i Jego przy­
kazania, a to tem bardziej, im która sprawa jest wa­
żniejsza i w skutkach swoich donioślejsza. I oby- 
ście to jedno mieli na pamięci przed wyborami, w 
czasie tychże i po wyborach, jużby to wystarczyło, 
aby nie tylko ustrzedz się wszelkiego grzechu i 
szkody, ale też przyczynić się do rozlicznych pożyt­
ków duchownych i doczesnych i odbyć wybory zbo­
żnie, jak to w kraju i narodzie katolickim być po­
winno.“.

Wskazując dalej na wybór dwunastego Apostoła, 
zaznaczają biskupi, iż wyborcy w Galicyi w podo- 
bnem znajdują się położeniu, że zatem powinni być 
„równie sumienni, jak Apostołowie i mieć na oku za 
ich przykładem P. Boga w sprawie nadchodzących 
wyborów do sejmu.“

W pięciu punktach podają wreszcie Pasterze ga­
licyjscy wiernym swoim „przestrogi i uwagi“:

„1. Kto nie ma bardzo ważnej przeszkody, nie 
powinien uchylać się od wyborów, chodzi tu bowiem 
o dobro pospolite, dla którego nikt trudu, ani ofiary 
żałować nie powinien, a tem mniej nie powinien się 
dać odwieść od wykonania prawa wyboru, gdyż w 
takim razie mogliby wziąć górę ci, co w Boga nie 
wierzą, ludzie przewrotni i wybrać na posłów ludzi 
sobie podobnych, którzy jako tacy, nic mądrego 
uchwalićby nie zdołali, ba — możeby się odważyli 
do stawiania wniosków szkodliwych wierze św , ustro­
jowi społecznemu i pokojowi.

2. Wystrzegajcie się i nie słuchajcie rady ta­
kich, co postępują nakształt onego Absalona, o któ­
rym powiada Pismo święte (Księga II. Król. R. 15, 
6), że oszołomiony żądzą posiadania władzy królew­
skiej, pochlebiał każdemu z poddanych króla, ojca 
swego, a przyjmując zażalenia, słuszność przyznawał 
i złote góry obiecywał, byleby go chcieli zaufaniem 
swojem obdarzyć.

Zapewne pamiętacie, że przy ostatnich wyborach 
zjawiali się między wami obcy, nieprosz ni ludzie i 
narzucali się wam jako jedyni przyjaciele i przewo­
dnicy ludu i byleby tylko pozyskać głosy wyborców, 
przypoebłebiali się jednym, ganili i szkalowali dru­
gich, wreszcie szerzyli waśń i nieufność wzajemną 
pomiędzy ludem a panami urzędnikami, mieszczanami, 
ba nawet kapłanami.

Że niezgodę i zawiść szerzyli, tem samem do­
wiedli, że nie byli prawdziwymi wyznawcami Chry­
stusa Pana, który wyraźnie powiedział: „To jest 
przykazanie moje, abyście się społecznie miłowali' 
(Jan r. 15, w. 12) Przy dawniejszych wyborach 
mieliście nieraz sposobność przekonać się, że ci, co 
wam, byleście ich wybrali, obiecywali raj na ziemi, 
tak samo was okłamywali, jak obiecywał mu króle­
stwa całego świata.

W punkcie trzecim i czwartym zwracają się 
Biskupi do możnych i wykształconych, zachęcają ich 
gorąco do miłości i wyrozumiałości, i wzywają do 
stanowczego wystąpienia przeciwko warchołom temi 
słowy:

„Od wyższych ku niższym warstwom zwykło 
spływać wszystko, co dobre i szlachetne, ale łatwiej 
jeszcze udziela się wszelkie zgorszenie i zepsucie. 
Dlatego też spodziewamy się, że przy nadchodzących 
wyborach przeszkodzicie wichrzeniom onych zawodo­
wych agitatorów, to znaczy po polsku wichrzycieli, 
owych ludzi bez czci i wiary, gotowych gardłować 
za każdym, co im więcej zapłaci. Ktokolwiek taki­
mi agitatorami się posługuje, ten zatruwa ducha na­
rodu i naraża siebie i naród na wyrok pisma ś., „że 
wiatr siać będą, a wicher pożną (Ozcasz, 8. 7.“)

W ounkcie ostatnim odnoszą się z uwagą do 
wszystkich pisząc;

„Przedewszystkiem więc baczcie na to, ażeby- 
ście wybierali katolików, rozumie się, że nie katoli-

( ków z imienia tylko, ale takich, co szczerze wyzna- 
( zasady Wiary św. i przestrzegają sumiennie przy­

kazań Bożych i kościelnych. Nieprzestrzeganie tego 
pierwszego i zasadniczego warunku byłoby niemałą 
ujmą dla narodu naszego, którego chlubę stanowi 
wierność stała Bogu i Kościołowi katolickiemu. 
Ludzie innej wiary i innych przekonań religijnych 
nie powinni być przyjęci na listę kandydatów, bo 
skoro odmawiają powinnej czci, miłości i posłuszeń­
stwa Panu Bogu, nie dają bynajmniej rękojmi, że 
zostawszy posłami, będą jedynie szukać dobra kraju 
i swoich wyborców, a nie własnej korzyści. Na po­
słów wybierajcie więc szczerych katolików, mądrych 
mądrością nabytą z łaski Bożej, z pracy zawodowej 
i z pilnej nauki, a przynajmniej z doświadczenia ży­
ciowego, a nie takich, których jako lekkomyślnych i 
nieopatrzonych lada kto obałamuci i w pole wywiedzie. 
Na posłów powoływać należy mężów roztropnych, 
pojmujących, co jaką drogą i kiedy osiągnąć można
lub uchwalić należy.

Poseł powinien być nie małodusznym, ale mę­
żem o sercu wielkiem i szerokiem, co zdolen jest od­
czuwać potrzeby, dolegliwości i pragnienia tak wiel­
kich jak i maluczkich i dbać nietylko o żale i skargi 
tych, co z niemi się odzywają krzykliwie, ale i o tych, 
co cierpią w cichości i nie umieją nawet nieraz 
wypowiedzieć co im dolega. Na posłów powtarzamy, 
potrzeba nam mężów wielkiego serca, coby nie da­
wali się zastraszać, ani groźbami i obelgami uliczne- 
mi, ani nie dali się ująć obietnicami i nie gonili za 
popularnością.

Wreszcie na posłów wybierani być powinni 
tylko tacy ludzie, którzy by w sejmie chcieli i umieli 
pilnie i wytrwale pracować tak, jak tego wymagają 
zawiłe nieraz i trudne bardzo sprawy, o których po­
słowie mają radzić i rozstrzygać. Bo mandat po­
selski nietylko daje prawo do zaszczy tu, ale oraz 
nakłada obowiązek do pracy. Kto niema na tyle 
czasu, albo dobrej woli, albo nareszcie potrzebnej 
wiedzy do takiej rzetelnej i sumiennej pracy, ten nie 
powinien przyjmować godnośei poselskiej, ani wybor­
cy mu jej powierzać nie powinni.“

Z podniosłego listu pasterskiego jeszcze jeden 
na zakończeuie przytoczony ustęp :

„Ale uadewszystko wiedząc, że niezgoda psuje 
a zgoda jedynie jniduje wiedząc też, że Pau Bóg 
łasz jesl Bogiem nie waśni i nienawiści, ale Bogiem 

miłości i pokoju, tego pragniemy i o to się modlimy, 
żeby, jak w Sejmie przyszłym pomiędzy posłami, tak 
teraz pomiędzy wyborcami nie było rozterek i teaśni. 
Ciężkie już są, i cięższe jeszcze podobno nadchodzą 
czasy, w których ostoją się chyba ci, co wytrwają 
przy B igu i onych Chrystusa słowach : „ To jest przy­
kazanie moje, abyście się społecznie miłowali, jakom 
was umiłował“ (Jan. 15, 12).“

Jakżeż gorący patryotyzm i troska o dobro 
kraju bije z tych słów Książąt Kościoła, a przecie 
patrzą oni na sprawy narodowe jedynie przez pry­
zmat katolicki!1

Niemcy.
* Berlin, 15 września. W imieniu komitetu 

„Freuz Ztg.“ ogłasza bar. Finkenstein następujące 
oświadczenie: „Komitet zasuspendował w dniu 4 lipca 
bar. Hamrnersteina na tegoż stawisku naczelnego re­
duktora „Kreuz Ztg.“ Od owej chwili pokazały się 
fakta, które nas zmusiły do zerwania wszetkich sto­
sunków z bar. Hammersteinęm i oddanie sprawy pro- 
kuratoryi królewskimi“ „Kreuz Ztg“ zaś donosi, że 
bar. Hammerstein złożył swoje mandaty poselskie do 
sejmu i parlamentu „Koln. Ztg.“ stwierdza, że w 
sprawie Hamrnersteina wyszły ua jaw rzeczy bynaj­
mniej ni- budujące. Jedne fundusze tegb pisma po­
szły nr niewłaściwe cele, drugie przywłaszczono sobie 
bezprawnie Tego rodzaju rzeczy nie mogą być pro- 
kuratoryi obcemi i dla tego „Koln. Ztg.“ dziwi się, 
że dotąd prokuratorya berlińska nie wdała się w tę 
sprawę.

— Jak się dowiaduje „Magd. Ztg.“ kon­
ferowano w czasie manewr w Szczecinie w wysokich 
kołach wojskowych nad tem, aby w przyszłym roku 
urządzić wspólne ćwiczenie wojsk austryackich i nie­
mieckich.

— P i s’m a niemieckie donoszą, że wczoraj od­
była się konfereneya prezydenta policyi berlińskiej 
z ministrem spraw wewnętrznych, Koellerem, w spra­
wie kroków przeciw socyalistom.

— Nakazano budować na przyszłość krzy­
żówce o trzech śrubach. Tym typem okrętów wy­
przedza marynarka niemiecka wszystkie inne. Trój- 
śrubowiec „A.ugusta“ płynie z szybkością 25 węzłów 
na godzinę.

— W Wilmersdorfie pod Berlinem w 
niedzielę poświęcił proboszcz od św. Jadwigi, ksiądz 
prałat dr. Jahnel, nowy dom dla sierot katolickich, 
zawdzięczający powstanie wyłącznie ofiarności kato­
lików berlińskich. Mnóstwo osób z najlepszych sfer 
towarzyskich uczestniczyło w uroczystości.

— Niepojętemu wzburzeniuj dziwi się 
pan StOcker, powróciwszy do Berlina i oświadcza 
w „Volku“, że sobie nie przypomina dobrze swego 
listu do bar. Hamrnersteina, lecz przypuszcza, że jest 
w ogóle prawdziwy. Nie pojmuje on atoli, dla czego 
miał tym listem popełnić coś tak zdrożnego. Coś 
podobnego mogą tylko twierdzić polityczni obłudnicy 
i piszący najemnicy.

— Proletaryusz Engels zostawił majątku 
około 500,000 m. Bebel i Singer otrzymują admini­
stracją nad funduszem 1000 funtów szterlingów, 
który ma służyć na popieranie kandydatury do par­
lamentu osób odpowiednich. Bebel i Bernstein otrzy­
mali w spadku manuskrypty zmarłego.

— Lipskie „Neueste Nachr.“ odkrywają spi­
sek przeciwko kanclerzowi ks. Hohenlohemu na rzecz 
ambsadora niemieckiego w Wiedniu, hr. Filipa Eu- 
lenburga. Pismo to zapisuje, że p. Poulteney Bige- 
low niejednokrotnie ostrzył na dworze swój dowcip 
na osobie sędziwego kanclerza, a mimo to cieszy się 
u dworu, jak dawniej, największemi względami i do 
tego jeszcze w czasie nieobecności kanclerza otrzymał 
zaproszenie do Szczecina. Usunięcie Hamrnersteina 
przedstawiają lipskie „Neueste Nachr.“ jako dzieło 
pp. Puttkamera z Pławt, hr. Mirhacha itd., którzy 
uczuli potrzebę przejścia z opozycyi do obozu cesar­
skiego. Teraz tylko jeszcze pp. Manteuffel i 
Ploętz stanowią przeszkodę do wydobycia się ze sta­
nowiska opozycyjnego. Przeciwko bar. Manteufflowi 
wystąpiła nagle „Nat. Ztg.,“ a przeciwko dep. Ploe- 
tzowi, twórcy związku^rólników,Kktóry jest u dworu 
persona"gratissima,^powstał zruchTożyWiony i zazna­
czają się usiłowania, aby związek odłączyć zupełnie



od stronnictwa i wysadzić pana Ploetza po za okręb 
trakcyi. Karty są dobrze pomieszane. Nikt zatem 
niech się nie dziwi, jeżeli pewnego pięknego poranku 
zabrzmi znowu piosnka o szczęściu Eulenburgów.

Czechy.
*WjeC katolicki w Przy bramie. Tele­

gram doniósł nam onegdaj o zagajeniu wieca katoli­
ckiego w Przybramie i o treści głównych rezolucyi. 
Wiec trwał przez dwa dni Po zagajeniu go przez 
księcia Ferdynanda Lobkowitza, po dokonaniu wyboru 
przewodniczącego w osobie sędziwego księcia Karola 
ochwarzenberga, uchwalono przedewszystkiem rezolu- 
cyą, wyrażającą boleść z powodu położenia, w jakiem 
się znajduje Ojciec św. i protest przeciwko włoskiej 
uroczystości 20 września.

Druga rezolucja była skierowana przeciwko bez- 
religijnemu wychowaniu i przeciwko liberalnemu pra­
wodawstwu, pozostającemu w sprzeczności z zasadami 
religii.

Następnie, ks. Fryderyk Schwarzenberg mówił 
o stanie włościańskim. Książę referent dotknął nie- 
tylko ekouoniicznćj, lecz i politycznej i społecznej 
strony kwestyi. Zaznaczywszy, iż polepszenie stosun 
kow może być dokonane na podstawie chrześciańsko- 
społecznćj, referent uważa nadprodukcyą. nieuczciwą 
konkurencyą i smutne stosunki polityczne w Austryi 
za główne, powody niedomagań ekonomicznych. O sil­
nej organizacyi i poważnej pracy ekonomicznej atoli 
nie może być mowy, dopóki w kraju wre zawzięta 
walka pomiędzy dwoma szczepami, zamieszkującemi 
Czechy. Porozumienie się jest nieodzowne, a naj­
łatwiej znaleźć warunki porozumienia na polu ekono- 
micznem.

Mówca uważa utworzenie osobnego stronnictwa 
katolickiego w Czechach za zbyteczne, bo program 
stronnictwa konserwatywnego jest katolicki, a prze­
mówienie kończy słowami: „Oby Najświętsza Panna, 
pod której opieką tu się zebraliśmy, wyjednała 
u Stwórcy spokój dla naszego kraju“.

Prof. Kovarz mówił o szkole, a radzca mieiski 
Janku o organizacyi katolików.

Po krótkiem przemówieniu końcowem księcia 
Lobkowitza, po mowie i błogosławieństwie X. Kardy­
nała Schónborna posiedzenie wieca zamknięto.

Ang-lia.
* W Bristolu odbył się wiec katolików, na 

którym był obecnym Kardynał Vaughan a Biskup 
bristolski przewodniczył zebraniu. Głównym przed­
miotem obrad był list pasterski Ojca św., aby w myśl 
tegoż dążyć do połączenia kościołów. Ze wszystkich 
przemówień najwięcej zwróciła uwagę mowa Xiędza 
anglikańskiego J. H. Baudier, rektora z Clutton, 
który powiedział, że połączenie kościołów zajmuje go 
od lat wielu i tą myślą przejęty jest cały. List Ojca 
świętego poruszył wszystkie serca tak katolików jak 
protestantów, zwraca się bowiem do wszystkich, dla 
tego to prosił .Kardynała, aby mu wolno było ucze­
stniczyć we wiecu. Każde słowo, które tutaj wypo­
wiedziano w sprawie połączenia kościołów, zgadza się 
z jego przekonaniem, pomimo, że jest Anglikaninem. 
Nie mówi on wprawdzie w imieniu kościoła anglikań­
skiego, ani jako reprezentant tegoż, lecz przekonany 
jest, że wielu jego współtowarzyszy tego samego jest 
zdania. Niestety prawda i to, że bardzo fałszywe 
pojęcia rozszerzane bywają wśród ludu o religii ka- 
tolickiśj.

Potrzeba przeto oświecać ten lud i wyjaśniać 
mu zasady i prawdziwą naukę katolickiego Kościoła. 
Z najlepszym skutkiem działać tu może prasa kato­
licka i odczyty. „Stowarzyszenie celem szerzenia 
prawd katolickich“ bardzo wiele pod tym względem 
zdziałało, mianowicie wśród duchowieństwa anglikań­
skiego! Pan rektor, mówił dalój, iż jest przekonanym, 
że połączenie kościołów przyjdzie do skutku, gdyż i 
to jest dowodem, że katolicy kierują się sprawiedli­
wością i tolerancyą, jeżeli jemu protestantowi iXiędzu 
anglikańskiemu w obec tylu dostojników katolickiego 
Kościoła pozwolono przemawiać. Pismo Ojca św. 
zwraca się do wszystkich ludzi, którym imię chrze- 
ścianina jest drogiem, a te słowa najlepiej torują 
drogę do porozumienia się. Zgromadzeni z wielką 
uwagą słuchali gorących słów mówcy.' Po nim prze­
mawiał Ojciec Marón o katolickich szkołach elemen­
tarnych. Rząd był dotychczas dla tych szkół tylko 
ojczymem, podczas gdy publiczne elementarne szkoły 
najtroskliwszą otacza opieką. Szkoły katolickie — 
tak kończył mówca — potrzebują pieniędzy, pienię 
dzy i jeszcze raz pieniędzy, atoli, pomimo to nie mogą 
swej wolności i samorządu za nędzny pieniądz prze 
szachrować. O. Rivington mówił o prasie, jaki z niej 
użytek robić należy, przyczem z uznaniem wyrażał 
się o sprawiedliwości prasy angielskiej. Przy końcu 
obrad uchwalono wysłanie telegramu do Ojca św.

W i o c h y.
Bzym, 13 września. Podczas gdy bezwy­

znaniowcy, czyli obóz rządowy gotuje się w Rzymie 
do uroczystego obchodu rocznicy 20 września pod 
niosły się z różnych stron oględne, ale bardzo wy­
raźne protesty przeciw manifestacyi obraźiiwej dla 
Watykanu. Protesty były tem boleśniejsze dla sfer 
rządowych, że nie wyszły z zewnątrz kraju — choć
jak wiemy, nie brakło ich i tam i to poważnych _
ale, że wyszły z łona rad miejskich wielkich miast i 
miasteczek włoskich, jak Neapolu, Wenecyi, Bolonii 
Gaety i różnych małych gmin, które przez poczucie 
religijne wołały zaprotestować przeciw wielkiej arty- 
papiezkićj manifestacyi, a okrzyczanej za patryoty- 
czną i narodową. Już podczas wyborów wiosennych 
do rad miejskich, wyszło hasło z Watykanu, aby zo­
stawiając na boku wybory polityczne do parlamentu 
starać się usilnie o przeprowadzenie radzców kato-
n1Ciki,'l0CTRad gm?n.nycłl- Nie szło tu bynajmniej 
o obchod 20 września, ale o niedopuszczenie ateisty­
cznych, radykalnych żywiołów, usuwających naukę 
Chrystusa ze szkół i zakładów dobroczynnych Ka­
tolicy tłumnie rzucili się do urn i odnieśli wielkie 
zwycięztwa. Gdyby byli chcieli, mogli w samym 
Rzymie najzupełniej pokrzyżować przygotowania ‘do 
uroczystości wrześniowych. Rada miejska Rzymu 
składa się z 70 członków. Katolicy tutejsi mogli 
przeprowadzić 60 kandydatów swoich, zyskać wiec 
ogromną większość i tem samem nie dopuści do jubi­
leuszowych obchodów. Z Watykanu jednak wyszło 
hasło : wybrać radzcow katolickich 32. ani mnie? ani 
» ,, pMMt.« „ mniejszości. A ,„5“ 
Obozie katolickim jest tu karność wzorowa, więc nikt
ESJSSk °pon?wać 1 'ylk0 32 naz^k
katolickich podała lista wyborcza. Tym sposobem

rządowy mogli przeprowadzić własną większość i 
głosować za obchodem, podczas gdy katolicy od gło- 
-owaina się usunęli. Dzięki jednak temu, obyło 
• ę >ez rozwiązania rady, bez skandalów i rozją­
trzenia. '

Ale w Neapolu rada miejska postanowiła nie 
wysyłać deputacyi do Rzymu na obchód 20 września 
i podobnie stało się w innych miastach. Naturalnie, 
ządowe gazety podniosły alarm, gdyż nie tylko 

u hwała ale i pewien delikatny, taktowny sposób, 
w jaki ubrano motywa uchwały, musiał ukłuć w oczy 
, ^z,e siQ spodziewano bezgranicznego entu- 
<iazmu. W ISeapolu, o który rządowcom najwięcej 
j'ioozito, poruszono wszystkie sprężyny, a powtórne 
i-utzo burzliwe posiedzenie rady miejskiej przechy- 

■ i i szalę na rzecz wysłania deputacyi, albowiem nie 
’ °izy katolicy wstrzymali się od głosowania, bur­
mistrz Neapolu,, książę Guardia-Lombarda, podał się 
a o i niezwłocznie do dymisyi. W tych warunkach 
' eputacya Neapolu przyjedzie do Rzymu i uczestni- 
' zyc będzie w obchodzie prawie ze spuszczonemu 
oczami.

Telegramy.
Paryż, 14 września. Proces w sprawie kole 

południowej został ukończony. Oskarżonych uwol 
mono.

Bruksela, 14 września. Przyszły kongre: 
rolniczy odbędzie się w Peszcie.

Paryż, 15 września. W Vittel dał ministei 
wojny bankiet dla zagranicznych oficerów, którzj 
byli obecni na manewrach. Minister wzniósł toas 
na cześć jenerała Saussier, wspomniał o poWodzenii 
i postępach armii ig wysłał życzenia do Mada 
gaskaru. Jenerał Saussier dziękował i powitał za 
granicznych oficerów.

Petersburg, 15 września. Carski ukaz, do 
tyczący ustanowienia kurątoryum dla domów robotni 
‘■Zych, zostanie niebawem ogłoszony. Carowa wzięł, 
kurątoryum pod swoją bezpośrednią protekcyą.

„Turkestanskija Wied.“ donoszą, że rząd usta 
nowił konsulat w Turfan w chińskim Turkestanie.

Bruksela, 14. września. „Etoile Beige“ do 
nosi, że rząd niezależnego państwa Kongo upoważni 
gubernatora do przesłuchania komendanta Lathairi 
w sprawie skazania Anglika Stockes przez są< 
wojenny.

Bruksela, 15 września. Z Hal (Brabant 
donoszą: Eronauta Toulet wzbił się balonem w po 
wietrze z dwoma osobami. W powietrzu jednak ba 
lon się spalił, czy też rozdarł, skutkiem czego wszyscy 
trzy eronauci spadli na ziemię i na miejscu sii 
zabili.

Madryt, 14 września. Urzędowa depeszi 
z Manilli donosi: Oddział w ojska, składający sii 
z krajowców, zbuntował się na wyspie Sulu i żabi 
swego dowódzcę. Jenerał Blanco uda się na miej 
see rokoszu.

Rzym, 15 września. Peryod uroczystości jubi 
leuszowych z powodu zajęcia Rzymu przez wojski 
włoskie rozpoczął się zebraniem, na które przyby 
sekretarz stanu Galii jako przedstawiciel Crispiego

Odbywa się tu zjazd stowarzyszeń gimnasty 
cznyeh. Przybyli takż gimnastycy niemieccy.

Ateny, 16 września. Z Salonik donoszą, żi 
bułgarska banda powstańców ukazała się w pobliżi 
Nevrokok w Macedonii. Wojsko tureckie uderzyh 
na bandę tę i wzięło do niewoli jednego porucznika 
trębacza i 5 powstańców. Pochwyceni należą, jak 
przypuszczają, do wojska bułgarskiego. Reszta po 
wstańców cofnęła się do Bułgaryi.

Badeniowie.
(Feleton na czasie.)

W chwili, gdy osobistość namiestnika Galicy 
stała się przedmiotem ogólnćj uwagi daleko za gra 
nicarni naszego kraju, nie od rzeczy będzie naszki 
cować.w główniejszych choćby zarysach dzieje rodi 
Badenich, kióry w dobie porozbiorowćj Rz^czypospo 
litej tak wybitną odegrał rolę. Heral ycy nasi wy 
wodzą Badenich z Włoch, każąc protoplaście tęgi 
rodu, rycerzowi w służbie Jana 'Sforzy, przybyć d< 
Pidski wraz z królową Boną. Syn jego, Leonard 
otrz mał w roku 156-3 szlachectwo od Zygmui ti 
Augusta i odtąd Badeniowie pieczętują się B.-ńcżą 
a osiaółszy w Krakowski-m, p astują w tem woje 
wództwie rozmaite urzędy ziemskie. W połowie ubie 
głego w eku Sebastyan Badeni był cześmkiem win 
nickim i sędzią wielkorządzców krakowskich. Spłodzi 
on trzech synów, z których Marcin i Stanisław głó 
wnie przyczynili się do podniesienia rodu, zarówuf 
pod w ględem znaczenia, jak fortuny i kolliga yi.

W o-tat .ich latach samoistnego bytu Rzeczy­
pospolitej Marcin Badeni zasłynął jako wzorowy ad­
ministrator, odznaczający się zarówno rzetelnością 
jak. energią. Udział jego w pracach komisyi, zajmu- 
jącćj się oszacowaniem majątków pojezuickich, zwró­
cił na niego uwagę bratańca królewskiego, księcia 
Stanisława ^Poniatowskiego, zmarłego w foku 1838 
we Florencyi, którego pamiętniki, ogłoszone w sier­
pniowym zeszycie „Revue des revues “ tak powszechne 
wywołały zainteresowanie. Ks. Stanisław, podskarbi 
litewski, odznaczał się wród całej rodzińy królewskiej 
wyjątkową rządnością, popieraniem przemysłu krajo­
wego i dobrobytu włościan. On też pierwszy poznał 
się na administracyjnych zdolnościach Badeniego, a po­
wierzywszy mu ogólny zarząd świeżo wydzierżawio­
nych królewskich dóbr stołowych, dał tem samem go­
dziwą podstawę do pomuożenia jego fortuny. Gdy 
z upadkiem Rzeczypospolitej dobra królewskie prze 
szły na własność skarbu dworów rozbiorowych, był 
już Badeni zamożnym ziemianinem, dziedzicem ładnej 
rezydencyi, Bejsce, zakupionej od Sanguszków, a nie­
bawem zaokrąglił swe posiadłości nabyciem Ruszczy 
Kołaczkowie i Branic.

Obok rządności słynął pan Marcin z dowcipu 
i staropolskiego humoru, którego tajemnicę przechował 
wraz z kontuszem, zwykłym swym strojem. Język 
francuzki tak rozpowszechniony w stanisławowskiej 
epoce, był mu obcym, a okoliczność ta dala powód 
Badeniemu do wielce charakterystycznej enuncyacyi 
gdy w r. 1795 przejeżdżając przez Rygę spotkał się 
z przebywającym tamże Tgelstrómem. Wszechwładny 
do niedawna ambasador, wypadły z łaski carycy roz­
mawiał przez czas dłuższy z Badenim. a zdumiony 
trafnością jego poglądów na stosunki krajowe, rzekł 
do niego przy pożegnaniu :

— Szkoda, że pan nie posiadasz języka francuz-

kiego, gdyż w tym czasie, gdy tak ciężko było o 
zdolnych i prawych ludzi, mógłbyś był zostać mi­
nistrem.

— I byłbym wisiał z pewnością — zakonklu­
dował Badeni.

Obok zalet gospodarskich i towarzyskich, dał 
się pan Marcin poznać zaszczytnie jako urzędnik. 
Zamianowany za Księstwa warszawskiego jeneralnym 
dyrektorem dóbr i lasów narodowych, nietylko za­
rządzał wzorowo powierzonym mu departamentem, ale 
w chwilach ciężkich przesileń finansowych nie wahał 
się z osobistej swej fortuny ponosić ofiary dla kraju. 
Znanym ogólnie był fakt, że w r. 1809 po kampanii 
ga.icyjskiej, Badeni wraz z Henrykiem Lubomirskim 
i z Wodzickimi złożyli dwa miliony złotych na po­
krycie wydatków armii. Sumę tę zahipotekowali na 
swych dobrach.

Za .Królestwa kongresowego, mianowany sena- 
torem-wojewodą, pełnił Badeni zastępczo obowiązki 
ministra sprawiedliwości. I na tem stanowisku zdra­
dził nietylko niezwykłe zdolności prawnicze, ale i nie- 
ugiętość charakteru, czego dowody złożył, stawiając 
się ostro Wielkiemu księciu Konstantemu w głośnej 
w swoim czasie sprawie posła Niemojowskiego. Lę­
kano się bowiem, że groźny satrapa, podrażniony 
opozycyą Niemojowskiego w izbie, każę go uwięzić. 
Ale temu pogwałceniu konstytucji zapobiegło hero­
iczne wystąpienie Badeniego, który oświadczył Wiel­
kiemu księciu, że osoba posła jest nietykalna, za co 
jako minister odpowiada wobec króla i narodu...

Jak na prawdziwego Polaka przystało, energi­
czny ten mąż stanu, rozwiązujący szczęśliwie najbar­
dziej zawiłe zagadnienia polityczne, nie był panem 
we własnym .domu. Ożeniony z Wawrzecką, siostrą 
następcy Kościuszki w godności naczelnika, znosił z 
nią Badeni przez długi lat szereg istny krzyż Pań­
ski. Pani wojewodzina była osobą wykształconą, 
rządną, dowcipną, ale grzeszyła ekscentrycznością i 
nadmiarem energii, której ofiarą padł pewnego razu 
Kajetan Koźmian, długoletni przyjaciel pana Mar­
cina. Zaproszony przez Badeniową na przejażdżkę 
w E.) pojeździe, ośmielił się wyrazić odmienne oc 
męj zdanie w jakiejś kwestyi, w zamian za co wy­
pchnięty został przez swą towarzyszkę z karety. 
Wprawdzie po chwili ochłonęła wojewodzina z gnie­
wu i przeprosiła najuroczyściej biednege referenda­
rza, powracającego piechotą do domu, ale o zajściu 
wiedział i rozprawiał przez czas jakiś cały Kraków.

W końcu i mężowi zabrakło cierpliwości i roz- 
szedł się dla świętego spokoju z wojewodziną, płacąc 
jej do śmierci znaczną, pensyę roczną. Pan Marcin 
zgasł w roku 1824 w Warszawie, zaś żona przeżyła 
go, prowadząc w Krakowie dom znaczny, w którym 
gromadziły się wszystkie znakomitsze osobistości pod­
wawelskiego grodu, mimo, iż przyjęcia u wojewodzi­
ny. nie. grzeszyły okazałością. Ksawery Prek w swym 
dzienniczku opisuje wielce komiczną scenę, jaka się 
rozegrała w maju 1827 r. na Pocieszce, pod Krako­
wem., dokąd pani Marcinowa zaprosiła liczne grono 
gości na podwieczorek. Jedni z pierwszych ruszyli 
na.Pocieszkę Anastazowie Raczyńscy. Jadąc, spoty­
kają po drodze idącą pieszo wojewodzinę, za którą 
kroczący lokaj niósł potężny garnczek, napełniony 
czekoladą. Oczywiście Raczyńscy zapraszają ją do 
powozu, gdzie i garnczek znalazł w nogach pomie­
szczenie. Aliści niebawem czekolada, potrącona nie­
bacznie przez kogoś wylewa się z karety i goście, 
którzy nader . licznie się. zjechali, poprzestać musieli 
na likierze i makaronikach, wydobytych również 
przez oszczędną gospodynię z bezdennej kieszeni jej 
salopy.

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 16 września.
* Cieszyn, 14 września. Z powodu zaszłych

trudności, będz.e otwarcie polskiego gimnazyum w 
Cieszynie odroczone; spodziewamy się, że tylko o 
kilka dw- Zarząd Macierzy.

Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek 
odegraną zostanie tragedya J. Słowackiego: „Mazepa.“ 
Udział w niej wezmą nowo zaangażowane siły,

W czwartek obraz dramatyczny przez M. Gawale- 
wicza. „Barkarola i komedya Stan. Dobrzańskiego • 
„Złoty cielec.“

W sobotę po raz pierwszy komedya Schonthana: 
„Pan Senator.“

* Komitet działu pracy kobiet polskich na wysta­
wie poznańskiej podaje niniejszem do wiadomości, że 17 
i 18 września wydawane będą wszelkie roboty począwszy 
od godziny 9 rano i to w pawilonie robót kobiet polskich.

_ ... . . ,. . Komitet.
W gmachu tutejszej rejencyi odbędzie się dnia ’4

i 25 września egzamin uprawniający do jednorocznej słu­
żby wojskowej dla młodzieńców, którzy nie uczęszczali do 
wyższych zakładów naukowych.

’ Na dar jubileuszowy dla JE. X. Kard. Ledóchow- 
skiego złożyły w dalszym ciągu na ręce skarbniczki 
komitetu pań, p. Chrzanowskiej :

Zebrane w dominium Woźniki przez p. Z. Soko­
łowską 15 m. 80 f. W Drużynih przez p, Nowaczyk 
17 m. 5 f. W Bożysławiu 6 m. 60 f. Zebrane przez 
gospodarza Kazimierza Niemira w Kleszczewie 29 m 75 
f. Za pośrednictwem p. Kamińśkiej z KotoWa 26 m. 40 f

* Wakacye sądowe skończyły się dzisiaj.
* Z Wystawy. Wczoraj zwiedził Wystawę sekre­

tarz stanu hr Posadowsky Dzisiaj 0 godz. 5 urządowe 
zamknięcie Wystawy niemieckiemi mowami Bu­
dynki wystawowe zostaną wtedy dla publiczności zamknięte 
natomiast plac wystawowy pozostanie otwarty do godziny

1 w nocy. Od jutra tracą stałe karty wstępu swóf 
walor.

* 2,25 -3,25 marek płacą obenie w Poznaniu za 
zające.

kich. Z „Pos. Tagebl.“, który w dalszym ciągu prz 
drukownje wykład jenerała Ptistera o „życiu szwabski 
kolomstow w Wielkiem Księztwie Poznańskiem“ dowiad 
jemy się, że ubożuchne dzielnice nasze, któremi czę< 
gardzą lekkomyślni rodacy, są w oczach „najserdecznh 
szych naszych ziemią mlekiem i miodem płynącą. Szwabs 
koloniści śpiewają podobno taką piosenkę;

* Bydgoszcz. Na koszta reparacyi domu dla księży 
wikaryuszy przy katolickim kościele uchwalono nareszcie 
511 m. Sprawa ta juz od dawna jest w biegu; magistrat, 
jako patron kościoła, obowiązany jest ponosić wszelkie cię­
żary kościelne, jednakże ile możności usuwa się od nich 
i trzeba zawsze wiele starań, aby wykołatać od magistratu 
potrzebne fundusze na kościelne cele.

Jetzund ist es ausgemacht
Dass der Marsch geht nacher Polen;
Man hat es heransgebracht,
Dass man kein znrtlck darf holen;
Tretet eure Reise an
In das Polnisch Kanaan,
Allhier ist es nimmer gnt,
Dort in Polen ist es besser. etc.

Ów Pfister wynosi działalność komisyi kolonizacyjnśj 
pod niebiosa, chwaląc ją przedewszystkiem za szerzenie 
protestantyzmu, albowiem „gminy niemiecko-katolickie 
nie umieją oprzeć się prądom polonizującym“. Przy­
tacza także ciekawy list pewnego kolonisty szwabskiego 
z Ustaszewa pod Żninem, pisany w roku 1894. Kolo­
niście temu tak tu w Księztwie dobrze, jak „u P. Boga 
za piecem“, pisze bowiem: „Nigdy nie nagabywały mnie 
dotąd myśli o powrocie do starej ojczyzny, ponieważ wży­
liśmy się tutaj tak dalece, że z Polakami zgadzamy się 
wcale nieźle; toć i oni dobrzy ludzie. Polskim języ­
kiem władamy już także cokolwiek, albowiem w sto­
sunkach handlowych i towarzyskich mówi się więctj 
po polsku aniżeli po niemiecku.“

Prasa polska powtarza bezustannie, że w interesie 
zachowania naszego bytu narodowego musimy posługiwać 
ię zawsze i wszędzie językiem polskim: jakie ztąd 

osięgnąć możemy korzyści, widzimy z listu kolonisty, który 
przecie przybył z wyraźnie wytkniętym celem germanizo- 
wania Wielkopolski! Zbyteczna rozpisywać się na tem tn 
miejscu obszerniej, ale dla prasy naszej ludowej piękna 
nadarza się sposobność wykazania ludowi dobitnie korzyści, 
jakie społeczeństwo odnieść może, gdy strzedz będzie 
usilnie praw obywatelskich naszego języka. „Posener 
Tageblatt“ twierdzi, że pilność, przemyślność (chytrość) 
i oszczęłność niemiecka zdobyła Wielkopolskę, że Niemiec 
zdobywa skiby ziemi — pracą; prawdą to tylko po części, 
czego bliżej wywodzić nie potrzeba, nad tem atoli zasta­
nowić się warto: czyż lenistwo, bezmyślność i rozrzutność 
nie przyprawiają nas o utratę ziemi naszej?

* Gniezno. Z dniem 1 października obejmuje tu­
tejszą aptekę Kuglera p. Lucyan Osten z Witkowa; do­
tychczasowy zarządzca tej apteki p. Maliski nabył aptekę 
w Szubinie od p. Złotowskiego.

* Z Leszczyńskiego W Krzemieniewie ukończono 
budowę zboru protestanckiego — W Drobninie i Gaszy- 
nie budują się nowe szkoły katolickie. W Pursznie odbę­
dzie się wkrótce poświęcenie nowej szkoły katolickiej.

* W Bydgoszczy obniżają się stale ceny na ziem­
niaki; obecnie płacą za centnar 1.30—1,60 m.

* Tegoroczny Sejmik Związku Spółek zarobkowych 
i gospodarczych odbędzie się w dniu 25 i 26 września 
w Czersku w Prusach Zach.

* „Restgut“ — pozostałość dominium Mileszewy, 
nabył p. Leopold GrąUzewski, zięć ś. p. Januarego Wy­
bickiego z Tylic pod Ostaszewem.

* X. Arcybiskup Feliński, o którego przybyciu do 
Krakowa i zasiągnięciu porady lekarskićj donieśliśmy 
w sobotę, wskutek zaproszenia Najprzew. księc>a-Biskupa 
krakowskiego X. Puzyny, przeniósł się wczoraj w połu­
dnie z mieszkania hotelowegt do pałacu biskupiego, gdzie 
dostojnego pacyenta otoczono najczulszą i najtroskliwszą 
opieką. Stan zdrowia X. Arcybiskupa budzi bardzo po­
ważne obawy.

* Pożegnsnie hr. Badeniego. Dzienniki lwowskie 
donoszą, iż czynione są już przygotowania, celem uroczy­
stego pożegnania hr. Kazimierza Badeniego, ustępującego 
z posady namiestnika Galicyi, a mającego objąć preze­
sostwo gabinetu austryackiego. „Gaz. Nar.“ pisze, iż 
w sprawie pożegnania hr. Badeniego odbył się przed­
wczoraj zjazd w Krasiczynie u ks. Adama Sapiehy 
kilkunastu wybitniejszych obywateli, między którymi byli: 
pp. Roman hr. Potocki, Zygmunt Dembowski, Józef Mę- 
ciński, St. Brykczyński, Adam i Stan. Jędrzcjewiczowie. 
Postanowiono, aby właściciele większej własności poże­
gnali ustępującego namiestnika in gremio, przyczem je,len 
z członków tej deputacyi, która ma być bardzo liczną, 
wypowie odpowiednią mowę.

* Salzburg, 14 września. Po sześciotygodniowym 
pobycie w Maria-Plain pod Salzburgiem, opuścił X. kar­
dynał Ledóchowski tę miejscowość udając się wprost do 
Rzymu. Na tutejszym dworcu kolejowym pożegnali X. 
Kardynała arcybiskup Haller i prałat Horner.

* Tryest, 13 września. Arcybiskup Gorycji wy­
stosował list pasterski do duchowieństwa swojej dyecezyi, 
w którym potępia zamiar wyrządzenia zniewagi Ojcu św. 
przez obchód zajęcia Rzymu, przygotowywany na dzień 
20 b. m.

* Drezdeńska „Eisenbahnztg.“ niedawno umieściła 
artykuł ciekawy, zalecający jazdę kolejową jako nieza­
wodny środek przeciwko cierpieniom nerwowym. Dwaj 
specyalHci chorób nerwowych, dr. Ritter i dr. Villers, 
na mocy długoletniego doświadczenia orzekli, że twierdze­
nie „Ei-enbabnztg “ najzupełniej jest bezpodstawne, czego 
dowodzi już okoliczność, że znaczna ilość urzędników ko­
lejowych po kilkunastu latach służby czynnej ma system 
nerwowy kompletnie rozstrojony. Ulgi, doznane przez 
neurasteników po jeździe kolejowej, są tylko pozorne 
i przejściowe, spowodowane zaś nie tyle jazdą, ile nowo- 
ści^j przesuwających się przed oczami obrazów i wrażeń.

* Rzym, 8 września. Dzisiaj to jest w święto 
Nafodzin Najśw. Maryi Panny, upływa 25 lat, jak Pa­
pież po raz ostatni udał się w Rzymie karetą galową do 
kościoła. W świątyni 8. Maria del Popolo, na końcu 
Corso, odbyło się uroczyste nabożeń-two na cześć Najśw. 
Maryi Panny, zatem, według zwyczaju, Pius IX wyje­
chał z Kwirynału, poprzedzony przez gwardye konne, 
w jednej z tych ogromnych złoconych kolas, które dziś 
spokojnie drzemią w wozowniach Watykanu. Wracając 
piechotą przez całe Corso aż do placu Weneckiego, Pius 
IX był przedmiotem gorących owacyi ze strony Rzymian; 
lada chwila spodziewano się przekroczenia granicy pańswa 
papiezkiego przez wojska Wiktora Emanuela. Miasto 
było wzburzone, z Francyi nadeszły telegramy o pogromie 
pod Sedanem atak na stolicę papiezką był już tylko kwe- 
styą czasu. Jakoż dnia 10 go września przybył z Flo­
rencyi do Rzymu z listem Wiktora Emunuela senator 
I onza di S. Martino, zapowiadający zajęcie przyszłej sto­
licy Włoch. Piusowi IX nie pozostawało nic innego jak j 
zaprotestować przeciw gwałtowi i gotować się do obrony. 
Wojska papiezkie, tj. żuawi pod jenerałami Charette i 
Kanclerzom, obsadziły drogi, prowadzące do miasta. Jedno' 
cześnie. otrzymano wiadomości o przekroczeniufgranicy pa- 
piezkiej przez wojska włoskie. Dalsze wypadki odegrały 
się już n bram Rzymu,

BbdaleH
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* Z Rzymu piszą do .Krają : AV nr. 83 .Kraju' 
podano rzekome sprawozdanie z audyencyi, udzielonej przez 
Ojca św. dziennikarzom klerykalnym; jako wasz korespon­
dent, cznję się w obowiązku przesiać wam rzeczywiste 
streszczenie słów, wyrzeczonych przez Ojca św do kilku 
dziennikarzy katolckich, na dłuższej audyencyi udzielonej 
im 16 sierpnia r b. Na audyencyi tej Ojciec św. mówił 
tedy przedewszystkiem o wzrastającem ciągle budzeniu się 
uczuć katolickich w całych Włoszech, którego oznaką jest 
piękny rrzultat, otrzymany przez katolików, niemal we 
wszystkich wyborach administracyjnych. Zaznaczywszy na­
stępnie gwałtowny i podżegający ton, który przybrały ga­
zety liberalne, dodał Ojciec św.: . Z kimże zdaje się im, 
że mają do czynienia? Z naszej strony nic się nie stanie, 
coby służyć im mogło za pretekst, a nawet tą rażą nie 
będzie ) ielgrzymów, kórzyby dali im niewinny powód do 
nieporządków.“ Słów tych, dość jasnych, Ojca św. nie 
omieszkały dzienniki liberalne przekręcić, rozwodząc się 
długo i szeroko nad prośbą czy rozkazem, wydanym przez 
Papieża, by wierni powstrzymali się od wzięcia udziału 
we wszelkich kontr-demonstracyach tak, jak gdyby rze­
czywiście katolicy włoscy przygotowywali (na dzień 20 
września) jakieś kontr-demonstracye, a tem samem działali 
wrew woli Ojca św. Otóż mogę was zapewnić, że tak na 
tój audyencyi, jak na „circolo,“ odbytem 18 sierpnia, 
o żadnych kontr-demonstracyach mowy nie było i Ojciec 
św. polecił tylko katolikom, by udziału w przygotowują 
cych s'ę uroczystościach nie przyjmowali i żeby się odda­
wali modlitwie. Tendencyjne tłóinaczenie śłów Papieża, 
dokonane przez liberalnych dziennikarzy włoskich, dowb- 
dzi, jak subtelnych i fałszywych argumentów używają i- 
berali, by przekonać świat: l)'że jedności między Papie­
żem a katolikami włoskiemi nie ma i 2) że sami katolicy 
właśnie wywołują zaburzenia i demonstracye uliczne prze­
ciw Watykanowi.

* Sułtan Abdul Hamid obchodził dnia 1 b. m. dwu­
dziestą rocznicą wstąpienia na tron. Uroczystość ta świę­
coną była w Carogrodzie z wielką okazałością. Całe mia­
sto Bosfor i wzgórza dokoła Carogrodu były iluminowaen, 
a z wybrzeży azyatyckich płynęły olbrzymie snopy świa­
tła. Ulice roiły się barwnemi tłumami w uroczystym na­
stroju. Wszyscy cisnęli się na wielkich placach, gdzie 
wzbijały się rakiety i świeciły ognie sztuczne, a wszystkie 
gmachy były oświetl nie małemi kolorowemi lampkami bar­
dzo efektownie. Wszystkie haremy Carogrodu były tego 
dnia opróżnione, po ulicach miasta bowiem snuły się nieprzej 
rżane szeregi kobiet w długich różnokolorowych strojach, 
ciekawie zerkając na prawo i lewo. Bogate damy ture­
ckie przesuwały się po mieście zwolna w powozach, lekko 
tylko zawoaluwane. Była to rzadka okazya stwierdzenia 
jak wiele tu jest prawdziwych piękności kobiecych, ale 
zarazem i tego, jakiem dobrodziejstwem jest czasem woal 
dla mniej urodziwych. Abdul Hamid nie opuszczał tego 
wieczora wewnętrznych pokojów Yldiz Kiosku, adjutanci 
atoli co pięć minut składali mu raporty o nastroju i wy­
glądzie stolicy.

* Grzeczny artysta. Wolter bawiąc u siebie na 
wsi we Fernąy, urządził przedstawienie teatralne, wysta­
wiwszy jakiś dramat, w którym sam brał udział. Po­
między licznymi gośćmi znajdował się także Montesfluitn, 
autor słynnych .Listów z Persyi,“ któremu wydarzył się 
ten niemiły wypadek, iż zasnął podczas tego przedstawie­
nia. — Spostrzegłszy to Wolter, rzucił na niego kapelu­
szem i zawołał: „Nie śpij pan, panie Montesąnien ! nie 
jesteś przecie na posiedzeniu rady miejskiej.“ — Dowodzi 
to tylko, że już i w dawnych czasach zasypiano na po­
siedzeniach rady miejskiej i na dramatach.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 17 września 
Piętna św. Franciszka.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 39 Zachód 
o godzinie 6 minut 9.

* Kościan, we wrześniu. Jak rok rocznie tak i 
w tym roku urządziły tutejsze towarzystwa polskie, 
Przemysłowców, Koło śpiewackie „Lutnia“ i Sokół, 
w miesiącu czerwcu r. b. wsjólną zabawę latową; lecz dla 
rozmaitych przeszkód i niepogody, wspólna ta zabawa nie 
udała się tak, jakby sobie życzyć nal żało; skutkiem czego 
„Lutnia“ powzięła myśl urządzenia powtórnej zabawy na 
początku sierpnia połączonej z koncertem ludowym Od 
dawnych lat tutejsi Polacy nie umieli się bawić u swoich 
tylko w miejskim lasku i tysiące wpływały do restaura­
torów obcych z krzywdą rodaków przez omijanie ogrodów 
polskich. Tutejsza „Lutnia“ pierwsza urządziła zabawę 
letnią na wielką skalę w ogrodzie hotelu Victoria dając 
tóm samóm bra nim towarzystwom dobry przykład. Za­
bawa udała się nadspodzi-wanie. Ogród był przepełniony 
gośćmi ze wszystkich stanów.

W ślad za „Lutnią“ poszło tutejsze Towarzystwo 
Robotników Polskich, urządzając zabawę w tym samym 
ogrodzie, a będące pod kierownictwem naszych czcigodnych 
Xięży, proboszcza dr. Surzyńskiego i X. Beiserta; zabawa 
udała się świetnie.

Kończąc me sprawozdanie, nie mogę pominąć zabawy, 
która się odbyła przed dwoma tygodniami niejako na za­
kończenie sezonu latowego.

Czcigodny X. prób. dr. S. znany powszechnie jako 
wielki reformator muzyki kościelnej, uznając zabiegi tutej­
szego chóru kościelnego przy kościele farnym, jako prote­
ktor tegoż urządził swoim kosztem w ogrodzie proboszczo­
wskim zabawę, chcąc wywdzięczyć się członkom chóru za 
trudy poniesione około podniesienia nabożeństwa. O ! bo 
nic tak nie dodaje uroku w czasie nabożeństwa jak pię­
kny zgodny z przepisami liturgicznemi śpiew. Chór tu­
tejszy zawsze dobrze prosperował przy niezmordowanej 
pracy swego kierownika, lecz największe siły upaść muszą 
nie doznając z żadnej strony ni uznania, ni poparcia. Zu­
pełnie się rzecz zmieniła od czasu przybycia naszego ko­
chanego X. Proboszcza. Rok dobiega kresu, a jakie 
z®iany zaszły w naszej parafii! W naszej prastarej fa- 
rze porządek, czystość niebywała, przybyło sporo bogatych 
aparatów i sprzętów kościelnych, przybyły 4 wspaniałe 
dzwony, z których wjwiększy około 80 centnarów waży. 
” archidyecezyi Gnieżnieńsko-Poznańsk. drugi to dzwon po 
»ot. Wojciechu“ w Gnieźnie, nie wyliczając innych przed­
miotów. Tutejszy chór kościelny doszedł w ciągu roku 

0 tego stopnia doskonałości, iż niejedno większe miasto 
Mogłoby się szczycić, gdyby w swych kościołach miało tak 
Piękny śpiew kościelny. Nie mogę nie wspomnieć o głę- 
°kiem wrażeniu jakiego doznałem w uroczystość Naro- 
cnia N. M. P. na nieszpornem nabożeństwie słysząc od­

bywanie całej litanii Loretańskiej, jak się później dowie- 
lałem, jest to kompozycya zmarłego przed kilku laty

X.§Wittą. Zaiste ! prawdziwa to była biesiada dla ucha 
muzykalnego, przysłuchując się tym cudownym melodyom 
Cześć i sława protektorowi wspomnianego chóru; cześć 
członkom za bezinteresowne ponoszenie trudów i mozołow 
w celu upiększenia nabożeństwa Daj Boże, aby Szanowni 
Konfratrzy Czcigodnego X dr. S. poszli śladem Jego, a 
w krótkim czasie doczekalibyśmy się rozkwitu śpiewu ko­
ścielnego. Na ostatniej zabawie słyszeliśmy śpiewy chó­
rowe na męzkie i mięszane głosy, były tam deklamacye, 
pomiędzy któremi górowały prześlicznie wypowiedziane 
przez córeczkę doktorostwa Kapuścińskich z Poznania, 
(którzy byli obecni), humoreski, produkcye muzyczne etc 
Mieliśmy zaszczyt widzi- ć w gronie bawiących niemal całe 
Duchowieństwo tutejsze, którzy uznając potrz-bę pielęgno­
wania śpiewu, bawili się wspólnie z drugimi.

Cześć im za to! Oby przykład godny naśladowania 
zachęcił wszystkich stojących na czele każdej parafii i 
wszystkich lubowników śpiewu kościelnego

Jeden z parafian.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przed końcem bieżącego roku wyj­
dzie w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni kantecki.”
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez Dr. fi. K.
Oparty na korespondencyi Zmar­

łego i na gruntownem studyum odno­
śnych roczników „Kuryera Poznańskie­
go“ kreśli autor barwnem piórem mło­
dzieńcze lata ś. p. Antoniego, jego pobyt 
w gimnazyum, w seminaryach poznań- 
skiem i gnieźnieńskiem, oraz na aka­
demii monasterskiej, aby następnie na 
podstawie artykułów zawartych w „Ku- 
ryerze“, a pisanych przez niebożczyka, 
przedstawić wiernie i bezstronnie rozwój 
historyczny naszego społeczeństwa w Księ­
stwie w czasie pamiętnych dni walki 
kulturnej i w następującym bezpośre­
dnio po niej okresie.

Rzecz cała podzielona na 10 rozdziałów, 
obejmować będzie przeszło 20 arkuszy 
druku we wielkiej 8ce i kosztować bę­
dzie w drodze prenumeraty 3 marki.

Prosimy o rychłe zamówienia celem 
obliczenia ilości nakładu.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne mają w Po­
znaniu następujący obywatele lub iustytucye:

X. Patron Stychel przy Tumie,
X. Piotrowicz, św. Wojciech,
X. mansyonarz Michalski przy Nowym Rynku. 
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św. Piotra 3.
P. Krąkowski juu., Chwaliszewo 41.
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Walczakiewicz, Sródka Rynek 2.

Towarzystwa 1 Spółki.
* Zebranie Tow organistów na dekanat śmigielski 

i kościański odbędzie się w Kościanie w czwartek dnia 
19 b. m. o godz 2 po południu w hotelu „Wiktory ,“ 
na które Wielebue Duchowieństwo oraz Szau. pp. orga­
nistów obu dekanatów obu dekanatów jako też osoby To­
warzystwu życzliwe jak najuprzejmiej zaprasza

Zarząd.

Skrzynka do listów.
Wny X. N. w P. Przejrzeliśmy listę — los 

odnośny nie wygrał nic.

Si k ł ndki.
* Na kościół dla Ojca św :
E. M. F. K. 50 m.
* Na odbudowanie kościoła w Mądrem z figurą 

Najśw. Matki Boskiej Bolesnej, łaskami Bożemi wsławioną, 
ku wyłącznej uldze ubogich parafian ua ręce niżej podpi­
sanego od d. 2 p. m. w dalszym ciągu złożyli:

W. F. 3 m. K. Kasperski 1,50 m. N. N. z Sor- 
gawy 3 m. Kolasińska 10 m. M. Matelska 1 m Ro­
dzina Wolniewiczów 50 f. J. Rauhut 10 f. A. L. i 
A. P. iio 1 m. K. R. 50 f. J- Kuchowicz 3 m H 
W. Zydorowicz 3 m P. Pau.ińska 2 m. L. S. 10 m. 
W. i E. Zięciak 2 m. (5 rata). N. N. 3 m. J. Pa­
włowski 5 m. X. Hannowera 3 m. Dziembowski 7 m. 
W. Jaukiewicz 3 m. M. W. i J H. z Antonina po 1 
m. W. Mikołajczak 3 m. Z. Poplińska 8 m. Gospodyni 
W. z Tulec 3 m. A. Kaźmierczak 3,50 m. Z. K. 1 
m. W. G. 50 f. J. Grzybek 4 m. A. P. 1 m. K. B. 
50 f. W. G. i M. G. po 20 f. M. M. i L. M. po 1 
m. N. z Naramowia 1 m. Bronisz za obrazki 1 m. W. 
Olejniczak 3 m. A. Augustyniak lm. N. N. 3 m. 
W. Dobrzyńska 2 m. J. Rumpfeld 3 m. J. D 50 f. 
N. B. 10 m. 8. Sz. z Brzezia 1 m. N. N. z Środy 
2 marki. A. Rybicka 3 marki. A. P. i M. G. 2 
2 marki. J. F. W. Hoffmann 3 marki. Sal- 
kowska 1 m. S. S. 1 m. W. Przybyszewska 5 m. 
L Nowak 7 m. Kulczyński 3 m. Giełda 3 m. Wiś­
niewski 2 m K. Milewski 5 m. Kółko róży matek 
z Bogusławek 15 m. 50 f. K. Rosochowicz 10 m.

St. Figlewicz 3 m A. T. 3 m. M Luzińska 2 m. 
K. Sokolnicka 2 szuurki korali do figury Matki Boskiej 
Bolesnej. N. O. 65 m. A Miech 1 m. 50 f L. Ba- 
chorski 2 m. Kompania Zaniemyśl ka 7 m. M. P. 
z Woli Wapowskiej 50 f J. ze Środy 1 m. P. No­
wacka 3 m

Wyrażając wszystkim szlachetnym Dobrodziejom tak 
wyżej wymienionym, jak tym, co na ręce Szan Redakcyi 
ofiary swe przesłać raczyli, za ich tak wielką ofiarność 
pokorne, n jszczersze st- krotnie „Bóg zapłać“, pozwalam 
sobie zarazem uprzejmie jak najgoręcej prosić litościwe 
serca polsk e o najłaskawszą dalszą, chociażby najmniejszą 
pomoc ubożuchnej parafijce mojój do wystawienia upra­
gnionego nowego domu Bożego.

Na intencyą szlachetnych Dobrodziejów naszych od­
prawia się co kwartał przed ołtarzem z figurą Najświętszej 
Matki Boskiej Bolesnej, łaskami Bożemi wsławioną, 
Najśw. Ofiara Mszy św., a nadto, przepełnienie najżywszą 
wdzięcznością, co niedzielę i święto wszyscy wspólnie go­
rąco się modlimy, aby Najlitościwszy Ojciec nasz Nie­
bieski za przyczyną Najśw. Matki Bożej Bolesnej ofiaro­
dawcom na-zym za ich miłość chrześciańską najobfitszemi 
łaskami i hłogosławieństwy wynagrodzić raczył.

Mądre p. Sulencin pow. Sredzki, 11 września 1895.
Uniżony sługa

X. Fr. Adamczewski, pleban.

Przybyli a« Poznania.
Poznań, 15 września.

HOTEL BAZAR Biegański z Łukowa, Grochow z Ko­
nina, Koczorowski z Witosławia, Biegański z Po- 
tulic, Grabski ze Skotnik, pani Dzialowska z Mi­
ra to w a

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Cohn z Ale­
ksandrowa, Spitzberg z Warszawy, dr Boryskie- 
wicz z Kłodzka, dr. »adowski z Ostrowa, Dolerał 
z Pragi, Raciborski z żoną z Kalisza. Harkiewicz 
z Wilna, X. prób. Jackowski ze Lwowa, Paker- 
mann z Wągrowca, Zerense z Rogoźna, Speichert 
z żoną z Konojadu, - ani Freitel z Pszczewa, Mie­
lęcki z Oporowa, Maciejewski z Pruchnowa.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 Moszczeński z ro­
dziną z Srebrnogóry, dr. Krzyżagórski z rodziną 
z w rześni, Tomaszewski z rodziną z Pleszewa, 
Ossowski z Najmowa, Muśnicki i Łaski z Warsza­
wy, Rabski z Miłosławia, Schrotter z Poznania, 
Geiger z żoną z Karlsruhe, Hepuer z Berlina, 
Wittenberg z Rawicza, Glitza z Biskupic, Fritzen 
z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. Panie Guerque 
z córką i Durcy z Paryża, Brandt z Kobylina, 
Ossowski z Kalisza, Szulczewski z Cichorza, Ku- 
lerski z Grudziądza, Bothe z Babimostu, Kurpisz 
z Rogoźna, Konopiński z Ostrowa, Seherhel z Ham 
burga, Lachs z Świdnicy, Wikę z Uścia, Schroeter 
z Bydgoszczy, pani Bredich z Berlina, Nawrocki 
z Jaroeina, pani Wemor z Król Polskiego

Gospodarstwo, handel i przemysł.

* W sierpniu wyprodukowano okowity w Księstwie 
95 hltr., w Prusach Zach. 308 hltr. po odtrąceniu po­
datku przeszło w handel z Księstwa 11,074 hltr., z Prus 
Zach. 7562 hltr., na składzie pozostało w Księstwie 
54,407 hltr. w Prusach Zach. 37,028 hltr. Ogółem wy­
produkowano w sierpniu okowity w Prusiech 33,132 hltr., 
w Niemczech 49,013; przeszło w handel w Prusiech 
137,323 hltr., w Niemczech 168,024, pozostało ni skła­
dzie w Prusiech 462,9 ¡2, w Niemczech 567,752 hltr.

Po jarmarku.
N i ż n y Nowogród, 10 września.

Niżegrodzki, czyli makarjewski jarmark, rozpoczęty 
uroczyście w dniu 27 lipca, urzędownie został już po od­
byciu cerkiewnych obrzędów uroczyście w duiu 7 wrze­
śnia zamknięty przez zdjęcie tak zwanych jarmacznych 
flag. Obroty handlowe jednakże wciąż jeszcze trwają, 
choć widocznie chylą się ku końcowi, który ostatecznie 
obowiązkowo musi nastąpić w dniu 22 b. m Obecnie 
można kupić wszystko znacznie taniej, gdyż kupcy, aby 
pozbyć się tam przywiezionych towarów, znacznie ceny 
obniżają.

Handel tegoroczny nie da się jeszcze należycie okre­
ślić, bo dopiero zbierają się statystyczne dane jarmarcznego 
obrotu. Ogólnie jarmark w tym roku wypadł średnio. 
Obroty hurtowe były pomyślne, ale sprzedaż detaliczna 
wcale nieszczególna. Wszyscy uskarżają się, że jarmark 
z każdym rok em traci na znaczeniu. Dawniej, kiedy nie 
było tak dogodnych komunikacyi i kupiectwo nie mogło 
się z łatwością w każdej chwili zaopatrywać w małe par- 
tye towarów, tego rodzaju punkty zborne handlowe, jak 
jarmarki, posiadały olbrzymie znaczenie. Dzisiaj jest ina­
czej. Agent handlowy wszędzie dotrze, a ułatwiona ko 
munikacya, stosownie do potrzeb chwili, każdego kupca 
należycie zaopatrzy w towary.

Pomimo zmiany stosunków, niżegrodzkie kupiectwo 
finansowo potężne, dokłada licznych starań, aby jarmark 
nietylko utrzymać na właściwej skali dawnego znaczenia, 
ale owszem znacznie podnieść.

Minister finansów, p. Witte, widocznie bardzo przy­
chylnie dla tych zachodów usposobiony, bo przysłał na 
tegoroczny jaimark specyalnego delegata p. Mullera, celem 
zbadania stanu rzeczy na miejscu i następnie złożenia 
sprawozdania, jakie towary najwięcej są w obrocie, jakie 
strony kraju biorą udział, jakie są stosowane manipnlacye 
handlowe, jakie są dodatnie strony, jakie ujemne i co na­
leży przedsięwziąć i czy warto przedsięwziąć środki do 
podniesienia znaczenia niżegrodzkiego jarmarku. Dla uła­
twienia pracy zawezwano inspektorów podatkowych i in- 
nych urzędników na jarmarku czynnych, aby oni na po 
stawione w szematach pytania, każdy z obranego działu od- 
wiedzieli. Pan minister podobno ma zamiar niżegrodzki 
jarmark podnieść do znaczenia jarmarku międzynarodo­
wego, na którym zetknąłby się handel pomiędzy Azyą 
i Australią a Europą. W tym celu skierowane są Sta­
rania, aby Niżny Nowogród połączyć siecią kolejową 
z drogą syberyjską.

Dla zapoznania się z właściwościami niżegrodzkiego 
jarmarku, przytoczę tu n ektóre wiadomości, - zaczerpnięte 
ze sprawozdania niżegrodzkiego zarządu ziemskiego. Niżny 
Nowogród w zwykłym czasie posiadający zaledwie 67 869

mieszkańców, podczas jirm.irku dochodzi do 200 000. 
Ruch handlowy jarmarczny przedewszystkiem trwa od 15 
lipca do 25 sierpnia starego stylu i wielkością obrotu 
zajmuje pierwsze miejsce pomiędzy jarmarkami całego 
świata.

W r. 1817, kiedy jarmark przeniesiono z pod 
ścian makarjewskiego monastyru na terytoryum niże­
grodzkie, przywieziono towarów za 26 000 000 rs. Od 
tej pory z rozmaitemi wahaniami się ilość dowozu zna­
cznie aż do roku 1881 rosła i w rzeczonym roku do­
sięgła sumy 246 000 000 rubli. Od 1881 z każdym 
rokiem dowóz zaczął się zmniejszać, tak że w roku 1893 
wyraził się w sumie 166 572 000 rs.

Co 'do pochodzenia towarów według sprawozdań 
jarmacznego giełdowego komitetu, średni dowóz towarów 
za trzechlecie od r 1889 — 91 był następujący: rosyjskich 
towarów za rubli 147.000,000, zachodnio-europejskich za 
rab 7,500.000, syberyjskich i chińskich za rub. 16,000,006, 
bucharskith, ch wań-kich i t:szkienckich za rub. 6,100,000, 
perskich za rub. 2,600,000, kaukaskich za rub. 600,000. 
Azyatyckich towarów w ogólnej sumie przywieziono za 
rub 25,300,000, za które natychmiast w większćj części 
poczyniono inne zakupy, a część tylko przekazano na za­
miejscowe banki. Handel z Persami. Bucharami, Chi- 
wańczykami, Taszkientami ma przeważnie charakter za­
mienny.

Działalność jarmaczna rozciąga się na całą Rosyą 
europejską, Syheryą, Chiny, Średnią Azyą, Persyą, Kau­
kaz i inue miejscowości. Towar rozchodzi się tu z pierw­
szych rąk do drobniejszych kupców Rosyi i Azyi. Jar­
mark zatem stoi w ścisłym związku z zapotrzebowaniem 
ludności; pomyślność jej stanowi o pomyślności jarmaez- 
nego handlu. Z operacyi oddziału państwowego banku 
podczas jarmarku widać, że główny handel jarmarku 
skierowany na Moskwy, następnie dopiero ua syberyjski 
Irbit, później na Petersburg, Jarosław, Kazań, Rostów 
nad Donem i Perm.

W bieżącym roku na ubiegły jarmark kantor jar- 
maczny wydał na prawo prowadzenia handlu 3352 bile­
tów za rub. 464,794, w roku zaś przeszłym 3450 bile­
tów za sumę rub 436,211.

Podczas tegorocznego jarmarku pojawiły się tu 
w sporej ilości fałszywe storublówki, które rozpoznawano 
w kasach po niektórych zewnętrznych właściwościach 
i po numerach. I tak nazwisko zarządzającego Żukowski 
dochodzi na storublówce prawdziwej do litery r pod 
wyrazem „rubli“, a na fałszywych podpis sięga aż do u 
tegoż wyrazu Za fałszywe uznane też są storublówki 
z numerami następującemi: 253,529, 256,282, 824,589, 
285,000, 325,000, 532,643.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 16 września 1895

Pszenica...........................10J kilog.
„ nowa.....................

Żyto......................................
Jęczmień..........................
Owies................................
Groch wrzący ....

„ na paszę ....
Kartofle...........................
Wyka................................
Rzepik................................
Łubin żółty.....................

„ niebieski ....

pięknyl średni ! pośledni

14 40 13 80 1350^“ 
14 -- 13 4012 80 -
10 90 10 7O¡—j---------
Í2 50 11 I - 10---- ---
12 - 11 3010 80 -

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznaftskiem poleca Szanownym Panom 
¡.ryncypaiom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiej, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Mażdy zachwyca się
widząc perfum „Parziwel“ ffilh. Ttiegera w Frankfurt 
de nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy saméj ni» 
ma pewno nad u e nic lepszego i piękniejszego do toairty- Na­
być ich można w każdym lepszym handlu perfumów. (IOw)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytu ni

1. F. -I. KONENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowana.

1413

134 50 
136

114 50
115 75

43 60 
43 40

34 40
37 90
38 - 
38 -
38 -
39 10

136 5(

114 7:
115 75

43 80 
43 40

34 40 
. 8 10 
38 - 
38 -
38 -
39 -

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 września 1895 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z Unia 
Pszenica stalei. 
na wrzesień • .
na październik .
Żyto stałej, 
na wrzesień. •
na październik .
Olej rzep, stałej, 
na październik . 
na grudzień 
Okowita osłab 
eksportowa . . 
na wrzesień . -
na pazJzi-rnik . 
na listopad . .
ua grudzień . . 
na maj . . • 
spożywcza . .

na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw.eksp

- , »póz-
Szczecin,

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na wrześ.-paźdz. 
na pażdz.-listop. 
Żyto niezm. 
na WTześ.-paźdz. 
ua pażdz.-listop. 
Olej rzep. spok. 
na wrześ. . .
na paźdz. . .

u; 75

900 
120) 

0,000

118 76

110,0

13

134 - 
136 -

116 - 
117 -

43 70 
43 70

14

134 — 
136

116

13
Niem.3°/opoż.pan. 99 75
Consol. 4% . . 104 10
Consol. 3ł/2°/o • 103 40
Pozn. 4% 1. zast. 101 40
Pozn.S^/ohzast. 100 40
Pozn. 4% 1. rent. 105 70
Pozn.3’,2°/Ol.rent. 102 90
Poznań, oblig. . 101 75
Nowa Pozn. poż. U l 70]
Austr. banknoty 189 30
Austr.rentasrbr. 101 30
Ros- banknoty . 219 75
RoB.listy zastaw. 10 i 70
Węg.4%rencazł. 103 20
Węg.4°|0 „ kor. 99 70
Aust.kred.akcye 252 3»>
Lombardy . . 47 60
Disconto com. . 227 75

Usposobienie:
twier.

96 roku. (Kursa
!

rońcowe
Okowita niezm. 13
w miejscu eksp. 34 20
na grudzień . . —
na maj . . . — —

Petroleum
w miejscu . . 10 50

14
99 80

103 30
99 8C 

¡51 60 
47 4C 

227 4C

•)
14

34 20

10 50



I
102)

Księgarnia Katolicka

D™ Władysława Miłkowskiego
w Si. a* ja k o w i e

_____ otrzymała i poleca wyda/e świeżo:

Homilie
na niedziele i święta całego roku.

Przez ks. Antoniego Chmielowskiego, M. S, T.
(Str. 503 w wielkiej 8-ce.)

Cena 3,60 mrR.
Nadsyłający tę kwotę wprost pod adresem Księgarni Katolickiej 

w Krakowie, otrzymają dzieło to odwrotną pocztą i franko. (365)

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
GotowalnieJ 
T alety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

MEBLE.
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

n aj wy k w i n t n i ej' szych.

Dogodne warunki spłaty.

¡ Podejmujemy ]
się

salonów
|i wszelkich! 

prac
t< picerskich

i
stolarskich.

w Poznaniu na Starym Rynku nr. 74, l-sze piętro
obok Bartku Przemysłowców 

t twar a codziennie od godz. 8—1 w południe, 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

1. na choroby chirurgiczne..................... od godz.
2 . „ kobiece........................................» »
3. „ „ wewnętrzne ...... »
4. ,, „ gardła, nosa i uszu . . -

w poniedziałek, środę i piątek i od godz. 
we wtorek, czwartek i sobotę.

5. na choroby nerwowe.......................... .od godz. 12—1
w poniedziałek, czwartek i sobotę.

6. na choroby skórne i płciowe • . ■ od godz. 12 — 1
we wtorek, środę i piątek. (405)

8— 9
9- 10

10- 12 
11 — 12

12—1

przez

X. Biskupa Korytkowskiego.
tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

zniżona na 25 marek.
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Rękawiczki, czapki, kapelusze,
i Toielizzxę 

Szelki, parasole, laski»
Parasolki.

Birety, obojczyki, piuski,
Derki, kuferki i torby do podróży, 

Szkarpct ki. <?.łiustlci tlo nos«,
Portmonetki, pantofle, guziczki do gorsu i mankiet.

łf ielki wybór. Skora i rzetelna usługa.

C. ADAMSKI,
Poznań —

Fabryka rękawiczek i czapek;
założona w rofen 185-4. 1540)

###########

Palenlonaiic drylowniki nowej kon- 
strukcji ulepszone, I3/4, 2 i 2y2 metra 
szerokie, wysiewające jak najregularniej tak na ró­
wnych, jak pagórkowatych polach, odznaczające się 
przytem nader prostą i trwałą konstrukcyą;

Drylowniki systemu Sacka, silnie zbudo­
wane, tej samej szerokości;

Siewniki szerokorzutne „Tryumf“ i sy­
stemu Dr e witza, poleca (370)

Fabryka H. Cegielskiego
T^ozn-a-rLi-a..

w Poznaniu, Podgórna ulica nr. 12Ł
poleca

ne
po bardzo przystępnych cenach

a mianowicie
Kapy, Ornaty, Chorągwie, Bursy, 

Stuły i t. p.
Materye we wszelkich kolorach 

i bieliznę kościelną.
Karłowska.

Magazyn mebli
Dankowski i Sp., Poznań,

ulica Willieimowska nr. 250-
(vis-à vis Hotelu Fraticuzkiego).
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J. Eicłistaedt,
odebrał i poleca we wielkim wyborze wszelkie nowości na porę obecną: 
W materyach czarnych i kolorowych 
Aksamity i plusze

STANISŁAW PRZYSIECKI
MALARZ (205)

STRZELECKA UL. 31
poleca się do wykonywania robót wszel­
kich w zakres malarstwa wchodzących.

Jedwabie czarne i kolorowe 
Materye meblowe, firanki 
Dywany w różnych gatunkach

i wielkościach
Kapy na łóżka, serwety na stół

Płótna szląskie, bielefeldzkie 
i irlandzkie

Koszule męzkie i damskie 
Negliże
Chustki płócienne i batystowe 
Stołowiznę szląską i bielefeidzką 
Szkarpetki i pończochy.

«

Fabryka towar, cynowych i hrenzowych

Franciszka Wujka
istniejąca od 110 lat

w Poznaniu S'.erok.' •) ulicy nr. 25,

znane z wyborowego materyału, sumiennego i eleganckiego wykończę da od najtań­
szych do u jwykwintniejszych po ceuach możliwie nizkich. (i03)

’ fi*roby na żądanie wysyłam Franko.

ITcwo

RESTłCRłCM „MONOPOL'
połączona (399)

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skiad 
naczyń i sprzętów kośeielnyh jsko to: Mon- 
straiicye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze ołta­
rzowe o jednój świecy i kandelabrowe, ka­
dzielnice i łudka. wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii tw z patyną, 
kropiclnlczki. kociołki do święconej wody, 

, tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
/• puszki do Olejów św . puszki do Hostyi św., 

• ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. Ma życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu­
szki do iodów. bańki do nóg ogrztwania. si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

z pięknym wielkim ogrodem
ulica Wilhelmowska nr. 27 naprzeciwko poczty

po eca

wyborne obiady po 1 M.
w ol»«naraes!cie ©O fen.

śniadania po 30-40 fen. 8
Obfity spis potraw każdego czasu.

Wyszynk doh?ych tutejszych i monachijskich piw.

Wykonuje sie aparaty do Aptek i reparacye. —
Ceny jak najniższe Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzej. (143)

Kupuje stary kruszec lub bierze go w zamian.

Puszukują umieszczenia: 
Nauczycielka egzaminowana wysoko 
muzykalna, zupełnie biegła w fran- 
cuzkiem. — Nauczycielka egzamino­
wana w wieku średnim, doskonała 
w francuzkiem i muzyce. — Nau­
czycielki muzykalne, nieegzamino- 
wane. (413)

A. KOCZOROWSKA, 
wyższ-f nau zyeielka św. Marcin 49.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. A-rojiw

w Moęuncyi
właściciel w.unio w Nierstein. 

zapnysięż-ry przez Przew. O,-dyna 
ryat w Mcguneyi, polec, prz z Przew. 
Ordynaryit we Wrocław* d, rozsyia
Wm mgs&tee 1 gai.

M. 1,35 i .75 
d,85 
1,00 

1,25-1.60 
2,00 
1.75 

anko

Księgarnia nakładowa
Kozłowskiego

(Poznań, ul. Długa 8).
poleia następujące dzieła:
Wesoły Dekiaiaatar. Zbiór wier­

szy humoryst, satyr, fraczek. mo­
nologów, komedyjek, przysłów
1 anegdot polskich Ułożył Za- 
giOba. Ceua 1 m., z opr. 1,30 ni.

Piast I Kościuszko. W stuktnią 
rocznicę upadku polityczn. Polski. 
Z obrazkami. 40 fen.

Złota książka polskiej dziewicy. 
Opr. w płótno czerw, z przesyłką
2 m 20 fen.

Diieła A. Mickiewicza. 4 tomy opr. 
w dwóch 4 m.

Dzieła Jul. Słowackiego. 6 tom. 
opr. w dwóch 5 m. 6Ó fen. brosz 
4 mrk.

Malowniczy opis polski. Drugie 
powięk. wyd. ló obrazków ' m. 
kart. 3 nr. 50 f- u. opr. w płótno 
4 mrk.

Hisiorya polska w pięknych przy­
kładach przedstawiona. 80 fet- 
opr. 1 na. 10 fen.

Królowie polscy w7 obrazach i pie­
śniach. Pieśni ułożyła S. Du- 
ehińska, rysunki wykonał W. Bi­
jasz (około 50 piękn. wizerunków 
i obrazów). Znakomita przedmowa 
hr W. Dzieduszycklego. 1 cgz. 
opr. w płótno 15 m.

Przewodnik ilustr. po Poznaniu 
i okolicy, z planem miasta 1 m.

Przy zamówieniu za 10 mrk. prze 
syłka franco. (4i7)

Ranie
znajdą dobry zarobek przy sprzedaży
towarów płóciennych i ba­
wełnianych, bielizny i t. p.
podług wzorów prywatnym osobom. 
Wielki wybór, sumienue wykonanie 
wypróbowane dobre towary po jak 
najtańszych fabrycznych cenach.

Zgłoszenia uprasza (4f0)

A. Haliier & Co. w BieiefeM,
Bielefeidzką Spółka wyrębów płó­

ciennych i bielizny.

Małe Garbary 9
na II. piętrze

2 pokoje i kuchnia

Poznań, ul. Podgórna 9,
vis-à-vis Hotelu Frar.cuzkiego,

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną, i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z doforege li roju rewerendy i płaszcze.

Ceny przystępne.

Wielki skład futer 1
W. Hoden,

Niersteiner b. dojrz.
Hahnbeimer dojrz.
Laubenheinter d irz.
Erbacher dojrz.
Johannisberger dojrz. ,
Tokaj., azyat. b. dujiz . .
Cena za!itr włącznie Intel 
Muguucya. Włącznie but°‘eK i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

czt owych po butelki. (714)

Małe Garbary 9
na IŁ piętrze w podwórzu

4 i kashm

od 1. lOdo wynajęć a. (¡91)

Małe Gai&ary 9
na parterze (186)

5 pokoi i kuchnia
lub C piifeoi,- kąpiel i ku­
chnia od 1. 10. do wynajęcia.

przy ulicy głównej, z oknem wysta- 
wowein i znajdującem się pomieszka­
niem, w kt.órem obecnie znajduje się 
skład złotych i srebnych towarów, 
mający dobre powodzenie i stosowny 
do kużdego innego przedsiębiorstwa 
]est od 1-go kwietnia 1896 r. do 
wynajęcia. (414)

S. Hinzelmann,
Gniezno.

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielki Polki, mówiące bie­
gle po fr.nc., muz. Nauczycielka 
Niemka kat., muz. Nauczycielki 
z pozwol. regenc , Nauczycielka 
niei-gz., która była dwa lata w Pa­
ryżu. Bony frebl. muz. Panny 
służące pokojowe, gospodynie, 
piastunki. (416)

N. Ginter, wyższa nauczycielka,
P znań, ulica Długa nr. 14, parter.

do wynajęcia. (192)

Organista
ila» e liiiólliU Łl

znajduje sic tylKo
we Wroehtwiu

Rynek 38, jartr, I, II, III i IV jl. Rynek
g!§l Dokładny ilustrowany cennik wraz z po- 

daniem miary. jako też próby materyi 
wysyłam każdemu gratis i franko.E3

Świece ołtarzowe/
wyrabiane w mó labryce z czystego trosha pszczeineget 
zastosowane .ściśle do przepisów koście,uych ¡main zawsz 
w każdej wielkości na składzie i oddaję.je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam od w• redutę, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (137)

Zarazem donoszę uniżeni!.', że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p, K. tdkowsfciemu, knp«.>wł
w 8n«wr»c4aw tss.

BL Sobecki; 
fabryka wyrobów woskowych i to

Poznań. Szeroka, uł 24

Osoba
w średnim wieku, obeznana dobrze 
z gospodarstwem wiejskiem i miej 
skiem, gotowaniem i prasowaniem 
życzy sobie przyjąć miejsce na probo­
stwie jako gospodyni. — Łask, 
zglosz. prosi nadesłać pod lit. F. M. B. 
pi czta Mokronos per Damasławek 
(Elsenau) poste restante. (398)

>lło<la Angielka
doskonale polecona, szuka umieszcze­
nia do starszych panitńek na 500 
marek pensyii

Agenee Internationale

Kraków, Hotel Saski. (410)

Młodzi rolnicy,
którzy przed wstąpieniem do wojska, 
zajmowali posady pisarzy gospodar 
czycb, a po ukończeniu tegorocznych 
ćwiczeń od służby wojskowej uwol­
nieni zostaną, a pragną powrócić do 
dawnego zawodu, mogą otrzymać 
korzystne umie-zczenie, zgłaszając 
się pod adresem C. Bi. p«»ste re­
stante Śmigiel i dołączając 
kr tki życiorys i Kopią .świade- 
etwa z odbitej wojskowości (383)

Oil piewszego października Ja­
dwiga StanowsKa przyjmuje

panienki na słancyą
w Krakowie, ulica Czysta
1. 5. Bliższe porozumienie się przyj­

muje listownie.416)

ouaty, biegły w swym zawodzie, 
mogący się ukazać ehlubneini świa 
dectwami, oraz posiadający wiado­
mości prowadzenia ogrodu, pragnie, 
zmienić miejsce od i. 10. 9ż. O ła­
skawe zgłoszenia upr.sza się do 
Eksped. Kuryera pott lit. R. R. 397.

Organista
ukończywszy dwuletnie studya u X. 
Dr. Surzyńsk ego. byłego dyrygenta 
pozuańskiego ihóru archi katedral­
nego, obecnie w miejscu, poszukuje 
po>ady jako dyrygent chóru i orga­
nista przy większym kościele para* 
halnym od 1. 10 95 lub później. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza Kasty 
mierz Melerowlcz, Poznan 
SzeroKa ul. 23. l37°)

języka rosyjskiego
z wykładem polskim i niemie­
ckim, znający przytem dóbr«« 
łacinę i język francuzki. po­
szukuje lekcyi. Łask, zglosz 
Poznań (Postamt) A. Z- 
poste-restante

77-

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznani3- ~ Nakładem i ezeioukami Drukarni Kuryera Pozuańskiego.
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